
I V r .  2 We Lwowie, Piątek dnia 3. Stycznia 1879 R oił XVIII.
Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 

południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

P rz e d p ła ta  w y n o s i:
M IE JSC O W A  k w arta ln ie  . . .  4 złr. 50 cent.

w m ie s ię c z n ie  . . .  1
Z przesy łką  pocztow ąj 

m ie s ię c z n ie  „ • •
.2 |v  p a ń s tw ie  A u s tr ja c k ie m  
a  ł do P ru s  i R zeszy  n ie m ie c k ie j
iS  ' .  F r a n c j i ........................

B e lg i i  i S z w a jc a r j i

50

2 ,  
6 zł r . ct.

ucS
M

W łocli, T urcji 
Serb ii

i k s ię s tw  H addu .

po  7 zlr . 
50 cnt.

Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

P rzed p ła tę  i ogłoszenia przy jm uję:
W  Lw ow ie bióro  adm in istrac ji „G azety N ar.“ 

P la c  H a lick i w p a łacu  W . TTlanieckich. O g ło ­
szenia w Paryżu  przy jm uje  w yłącznie dla „Gaz. 
N a r .“ a jen c ja  p an a  A dam a, C arrefo u r de la C ro ii, 
R ouge '2., p renum eratę  zaś p. pu łkow nik  R acz­
kow ski , F au b o u rg  Poissonniere 33.; w W iedniu  
pp. H aasenste in  e tY o g lo r, n r. 10 W allfischgasse. 
A. Oppelik S tadt. S tubenbaste i 2., R o tte r et Cm. 
I. R iem ergasse 13 G. L ., D aube e t Cm. 1. Ma- 
lim ilia n s tra s se  3.; w F ran k fu rc ie  nad  M enem i w 
H am burgu pp. H aasenste in  et Yoglor.

OGŁO SZEN IA przy jm ują  się  za o p ła tą  C cnt. 
od m iejsca  objętości jednego  w iersza d obnym  
drukiem . L isty  rek lam acy jn e  nieopieczę jw an e  
n ie u leg a ją  frankow aniu . M anuskrypta  di obne 
nie zw raca ją  się, lecz byw ają  n iszczone.

Od administracji.
^  /  f '^lpłata na rok 1879

.ynosi w miejSpu rocznie 
na prowincji

18 złr. 
2 4  »

na I. kw artał 1879 
w miejscu 4 złr. 50 ct.
na prowincji 6 „

Upraszamy o wczesne przesłanie pre- 
yjtoumeraty, by szan. prenumeratorowie nie 

doznali przerwy w przesyłce.
W  fejletonie ukaże się po ukończeniu 

„Szkiców z Kaukazu" nowa oryginalna po­
wieść J . I. K r a  s z e w s k i e g o  p. t. 
„Dajm on" i dalszy ciąg rozpoczętego stu- 
djum dr. H. Jasieńskiego (autora „Nędzy 

a Rusi") „Kobieta w XIX. stuleciu."
Ci z naszych prenumeratorów, którzyby 

chcieli nabyć powieść kaukazką W. Masłow­
skiego p. t. „Zela", której cena księgarska 
wynosi 2 złr. 40 ct., oraz odbitkę powieści, 
którą obecnie drukujemy w fejletonie, a któ­
ra w handlu będzie kosztowała 3 złr., otrzy- 

lają obie te powńeści za haszem pośrednic­
twem za 2 złr. 4 0  ct., którą to kwotę nad­
syłać można wraz z prenumeratą na „Oa- 
zetę.“

Lwów 2. stycznia.

(Ewentualność sojuszu Turcji z Moskwą. — 
Rokowania w sprawie konwencji z A ustrją i z Mo­
skwą. — Konferencja Chajreddina baszy z kore­
spondentami kilku dzienników europejskich. — Au- 
stro-węgierskie sprawy parlamentarne. — D a lsz y  
eiąg sprawy porozumienia centralistów z dcklaran- 
tami. — Zawarcie sojuszu miedzy Kroatami a L e­
śniakami. — Deputaoja włościan bośniackich u 
Tiszy.)

„W  E urop ie  przyzwyczajono się pow szech­
n ie  —  pisze w iedeński korespondent Kotońskiej 
Gazety  —  w budow ania rozm aitych kom binacyj 
do rozwiązania sp raw y  wschodniej, n ie uw zglę­
dniać w cale T urcji, n ie dbać o nią, uw ażać ją  

'" t i i ł j ę ę a e ,  in e rc» j« ^ T ie -d ecy d n jące  o so-
i powodujące się śljepo z zew nątrz  nadcho­

dzącym impulsom. Jest! to błąd gruby, podcina- 
ący podw alinę w szelkich tycli kom binacyj. T ur- 
:ja ma tak że  sw oją wolę i swoje asp iracje  i to 

ta k  silne, że chcąc u ra tow ać sobie resz tkę  sa ­
m odzielności, gotow a może jeszcze zrobić na- 
przykład tak ą  niespodziankę E urop ie  i zaw rzeć 
z M oskwą ta k i sam tra k ta t , co się tyczy je j eu- 
'Opejskicb posiadłości, ja k i zaw arła  d, 4. czerw ­

ca z A nglią co do posiadłości az ja ty ck ich .“
B y ła  to n iezaprzeczenie zręczna pogróżka, 

pochodząca niezaw odnie ze sfer tu reckich  i w y­
mierzona pod adresem  hr. A ndrassego. N aczelny 
redaktor KolońsJdrj Gazety je s t  kolegą i p rzy ja ­
cielem byłego w ezyra  E dhem a haszy, k tó ry  zno­
w u przyczynił się głównie do k a rje ry  dz isie j­
szego ministra sp raw  zagranicznych, K aratheo- 
florego haszy. D la zam askow ania zaś źródła 
<kąd pogróżka pochodzi, w staw iono ją  do lis tu  
korespondenta wiedeńskiego. I pogróżka odnio­
sła swój skutek o tyle, że zaniepokoiła w w y­
sokim stopniu  pism a w iedeńskie. Czy rów ne

w rażenie  w yw arła  u lir. A ndrassego, o tern mo­
żna w ątpić, zw łaszcza gdy się zw aży, że może- 
hnem je s t  tak że  —  ja k  sio dom yślają n iek tó rzy , 
iż p. A ndrassy  nie był obcym tej pogróżce, w y­
m ierzonej pozornie przeciw  niem u, a sk ierow a­
nej głównie przeciw  sferom, stojącym  po nad 
nim.

Bądź co bądź, pogróżka w rzaw y narobiła . 
Spostrzeżono się nagle, że pomimo m andatu , u- 
t r a ty  7000 ludzi i stu  k ilkudziesięciu  milionów, 
m ożna s trac ić  naby te  prow incje, idąc dalej drogą 
kom binacji, w k tórych  T urc ja  i je j wola nie są 
uw zględniane. S fery  stojące po nad  A ndrassym  
p rze raz iły  się i zezw oliły  n a  p rzy zn an ie  w kon­
w encji su łtanow i praw  zw ierzchniczycli nad  B oś­
nią i H ercegow iną, zezw oliły zatem  na  w arunek , 
od którego T u rc ja  zaw arcie  konw encji uczyniła  
zaw isłem . Jeże li tedy  is to tn ie  A ndrassy  um aczał 
rękę w owej pogróżce, to je s t  on m istrzem  w 
u rząd zan iu  d la  siebie sztucznej opozycji i mógł­
by służyć jako  w yśm ienity  p rzy k ład  d la  delega­
cji naszej.

K onw encja au s tro -tu re c k a  zb liża  się zatem , 
w praw dzie mozolnie i ciężko, niem niej przecie 
zb liża  się do sku tku . Gorzej idzie z konw en­
cją m oskiew sko-turecką, a raczej z owym defi­
n ityw nym  tra k ta te m  pokoju, k tó ry  ma ponie­
kąd rehabilitow ać t r a k ta t  sanstefańsk i. T urcja 
broni się zapam iętale i n a  w ytrw ałości zarab ia . 
L iczy  ona w idocznie, że zw lekając pod roznut- 
iten u  p retekstam i, zdoła może przeciągnąć sprawę, 
do owego term inu , kiedy M oskwa i bez t r a k ­
ta tu  będzie m usia ła  w ynosić się z jej ziem. 
W ięc n ap rzy k ład  te raz  podniosła kw estję , w j a ­
kich  to  rub lach , zło tych czy papierow ych, ma 
w ypłacić zastrzeżone dla Moskwy tra k ta te m  
sanstefańsk im  300 m il. ru b li?  Gdy się ta  kwe- 
s tja  za ła tw i i M oskale ustąpią, podniesie ona 
inną  i ta k  będzie w ik ła ła  rzecz aż do 1. maja. 
A w tedy wymoże n a  M oskwie na jła tw ie jsze  w a­
runk i.

Za to w dwóch jeszcze dotąd n ierozw iąza­
nych spraw ach, a  w ypływ ających z tra k ta tu  
berlińsk iego  —  w  spraw ie  greckiej i czarno ­
górskiej —  okazuje w szelką pochopność. K ilka 
dni tem u C hajreddin  basza  zaw ezw ał do siebie 
korespondentów  k ilku  w ażniejszych dzienników  
em opejskich ja k  J o u rn a l des JDcbcits, S ta n d a rd  
etc. i rozw ijając przed nim i p lan  swojej p o lity ­
ki ta k  w ew nętrznej ja k  i zew nętrznej, tak ie  
zdanie w ypow iedział co się tyczy  owych dwóch 
s p r a w ;

„K w estja Podgorzyey —  rzek ł on — n a su ­
wa jeszcze pew ne trudności, k tó re  jed n ak  ą ie  
pochodzą od nas, lecz od ludności m uzułm ań­
skiej tego dysk ryk tu . T a  o s ta tn ia  nie chce an i 
k ra ju  opuścić, chociaż jej gdzieindziej m iejsce 
przeznaczam y, ani zgodzić się na  zm ianę rządu. 
S ilnym  je s t jed n ak  naszym  zam iarem  tra k ta t  
wykonać i odwołać w krótce w ładze ottom ańskie 
z tam tej okolicy. “

Jeże li ten* s ilny  swój zam iar zdoła P o rta  
zrealizow ać, to usunie M oskwie jeden  z tych  p re ­
tekstów , k tó re  M oskale w yśrubow ują ciągle na 
czoło swych zarzu tów  przeciw  dobrej woli T u r­
cji. Jeżeli zaś i w spraw ie greckiej w ypełni P o r­
ta  stypulacje tra k ta tu  berlińskiego, natenczas 
zredukuje Moskwę do tego, że będzie m usiała 
zaniechać m etody staw an ia  w  czyjejbądź obro­
nie, a na tom iast za p re tek s t do pozostania w 
Rum elii w ysunąć będzie zniew olona swe w łasne 
in te resa . A z tem i ju ż  trudn ie j pracow ać. P y ta ­
nie tjdko, czy z Grecją dojdzie P o rta  ta k  łatw o 
do porozum ienia, ja k  z Albaii czy kam i, k tórym  
proponuje w ysiedlić się z ojczyzny, i przenieść 
się n a  stepy  środkowej Azji. G recy staw ią  się

ostro, radzi z poparcia, jakiego im F ran c ja  uży­
cza. Jednakże  C hajreddin  basza  nie tra c i n a ­
dziei. „W iadomo panom  —  rzek ł on do owych 
korespondentów  —■ że z G recją prow adzim y ro ­
kow ania o stanow czą umowę, i że w ybraliśm y 
jako  pierw szego kom isarza m ęża (M uktara  ba­
szę), k tó ry  całe nasze posiada zaufanie, i na  nie 
zasługuje. G recy pow iadają, że im mało ofiaruje­
my, lecz nasze in te re sa  żyw otne zab ran ia ją  nam  
iść dalej. Spodziewam y się też, że G recja nie o- 
depchnie ręk i, k tó rą  je j podajem y/'

Otóż to je s t, że G recja odepchnie tę rękę. 
jeże li ona je j nie zaofiaruje zatoki Volo, k tó rą  
jako  w aru n ek  sine qua non  postaw ił W adding- 
ton  w swej mowie w senacie, a której w łaśnie 
P o rta  ze względów m ilita rn y ch  odętąpić nie chce.

C hajreddin  b asza  w owej konferencji z ko­
respondentam i był dość szczerym i o tw artym . 
Oględnym ty lko  by ł w spraw ie stosunków  z Mo­
skw ą i A ustrją , ale zato w spraw ie greckiej 
i czarnogórskiej m ówił ju ż  śmielej, a  najśm ielej 
w kw estjach, dotyczących w ew nętrznego za rzą ­
du Turcji. Pod tym  względem  sk reślił m istrzow ­
sko praw dziw y  obraz swoich kłopotów, a pro- 
jek ta , jak ie  żyw i do ich usunięcia, zasługują na 
zupełną pochwałę. „K ażdy za jm u je 's ię  losem n a ­
szego k ra ju  —  rzek ł on —  każdy  uznaje p o trze ­
bę, nawet, nagłość reform , i w łaśnie do p rzep ro ­
w adzenia ich su łtan  pow ołał mnie- do steru .

„Mam nadzieję, że mi się to pow iedzie ; 
pragnieniem  mojem je s t  stać  się przez sp raw ie­
dliwość i słuszność mężem praw dy i postępu. 
Ci, k tó rzy  czy ta li skrom ne moje pisma, wiedzą, 
że jes tem  stanow czym  zw olennikiem  rząd u  kon­
sty tucyjnego i parlam entarnego . Moim zam ia­
rem  je s t  tedy  w ciągnąć jakna jliczn ie j rep rezen ­
tan tów  k ra ju  do rządu państw a i w kró tce, jak  
tylko okoliczności pozwolą, zwołam p arlam en t 
o ttom ański. Chw ila ta  jeszcze nie nadeszła, 
gdyż dziś obecność dwóch Izb  mogłaby tylko 
dać powód do żm udnych i nam iętnych rozpraw , 
k tó reby  ro zd rażn iły  k ra j bez pożytku. P rzede- 
dew szystkiem  m usim y uporządkować w toku  bo­
dące sp raw y zagraniczne, podnieść się n a  w e­
w nątrz , przyw rócić trw a ły  porządek i dopiero 
w tedy zw ołam y parlam ent, aby  z jego pomocą 
wypracow ać ustaw y reform y i reorganizacyjne. 
L iczę tak że  na  cenne poparcie su łtana, którego 
patrjo tyzm  godny je s t  podziw ienia. Na n ie ­
szczęście —  a  nie mówię panom  nic nowego —  
doznaje su łtan  częstokroć niepokoju w sku tek  
silnego postrachu  i obaw. Karygodnemi. usiło­
w aniam i przeciw  swemu tronow i m łarm owany. 
słuszn ie  w idzi w reszcię, w szęd s*  i i
sp iski.

„Z tąd to pochodzi, że osób, k tóre  do swej 
ra d y  powołuje, n i g d y  z u p e ł  n e m n i e  o b d a ­
r z a  z a u f a n i e m ,  i ż e  m i n i s t r o w i e  n i ­
g d y  n i e  W i e d z ą  c z y  ^ e w n i  s ą  j e g o  p o ­
p a r c i a .  Okoliczność ta, na  k tó rą  zechciejcie 
panow ie w  korespondencjach waszych, położyć 
nacisk, w bardzo trudnem  położeniu s taw ia  w. 
w ezyra. W ierzcie m i panow ie, że ta k i T hiers, 
Guizot, Palm erston  byliby  w  kłopocie rządzić 
wśród tak ich  okoliczności i może ten c iężar by ł­
by dla nich za  w ielki. Życzeniem je s t  mojem 
przyw rócić ufność m iędzy m onarełą , jego m in i­
stram i i ludem . Ufność ta  nie jest dziś dosta­
teczną, a przecież je s t  ona niezbcjlnym w aru n ­
kiem harm onijnego w spó łdzia łan ia  tych trzech  
czynników. Pospieszę zaw sze z poparciem w szy­
stk ich  dobrych idei, k tó re  mi podsuną. N iechaj 
ci, k tó rzy  je  mają, czy to w spraw ach adm in i­
stracy jnych , czy to  skarbow ych, policyjnych lab  
sądowych, p rzy jdą do mnie, a gotów jestem  ich 
w ysłuchać, więcej to zaś w arto  niż w ystępow ać

przeciw  m inistrom  i oczerniać rząd, ja k  się to 
dzieje w b iu rach  T orty  i w k aw iarn iach  S tam ­
bułu. Surow ym  będę. względem  system atycznie  
ganiących, a pełnym  uzn an ia  d la ludzi pow a­
żnych, k tó rzy  w dobrym  zam iarze dobrych rad  
udzielać będą. Gotowi jesteśm y podjąć dzieło r e ­
formy. Mój kolega Said basza  zajm uje się w ła­
śnie reo rgan izac ją  w ydziału  spraw iedliw ości, u- 
stanow ieniem  no tarjuszów  itd ."

R ozbiega się pogłoska, że sejm  nasz będzie 
n a  m arzec zw ołany. Możliwość f.e wykluć/.a po- 
pogłoska, n iezrów nanie  pew niejsza, że R ada 
państw a nie zostan ie  tuż  po uchw aleniu  budżetu  
zam kniętą  i n a tu ra ln ie  rozw iązaną, ale że ow­
szem przebędzie naw et W ielkanoc, i obrady  jej 
po trw ają  do połowy m aja.

C esarz będzie d. 7. i 9. b. m. daw ać a u ­
diencje we W iedniu. Do obrad nad zaległem i 
spraw am i delegacyjneini p rzybędzie w  tym ty ­
godniu i T isza do W iednia.

S praw a porozum ienia się cen tra lis tów  z de- 
k la ran tam i czeskim i szybko postępuje, o ile ona 
od dzienników  zależy —  co półurzędow ców  we 
wściekłość -wprowadza. Bez zdrady  konsty tucji, 
bez zd rady  stan u  to do sk u tk u  p rzy jść  nie może! 
w ołają jednym  chórem, nicując a rty k u ły  Nowej 
Fressy i pism  czeskich, —  a z resz tą  d o d a ją , że 
kom prom is je s t  tu  niem ożliw y. Ten o sta tn i za ­
rz u t podejmuje Fokrok  i ośw iadcza :

„Ludność cen tra lis ty czn a  poznała  ju ż  zap e­
wne, ja k a  dla niej uciecha z tej nędzy, z tej 
w aśni i ro zp rzężen ia  w państw ie, i pójdzie za 
tem i organam i opinii , k tó re  do słusznej ugody 
wzyw ają. Z arazem  okazuje się z głosów dzien­
n ikarsk ich , że dziennik i mogą jedyn ie  g ru n t p rzy ­
gotować, mogą utorow ać zm ianę w um ysłach i 
nastro ić  je  pokojowo. Tuszymy, że w um ysłach 
ludności czeskiej i n iem ieckiej rychło p rzew aży  
usposobienie is to tn ie  pokojowe; a w tedy  niechaj 
eorychlej zbiorą się pow ołani do tego mężowie 
dobrej woli i posiadające stron n ic tw  swoich za ­
ufanie, niechaj ułożą i sp iszą w nioski i w a ru n ­
ki. N iew ątpliw ie my mamy wiele in teresów  w spól­
nych z cen tra lis tam i, i z naszej s tro n y  nie 
b ra k  uprzejm ości. B yleby w ybran i ku tem u mę­
żowie zaufan ia  p rzystąp ili do dzieła sine ira  et 
studio , i ty lko  jed en  cel m ieli na  oku: obopólne 
dobro Czechów i Niemców —  to z pewnością 
dojdzie się do ugody, do szczerego, lojalnego po­
koju ku obopólnemu cjobru obu s tro n n ic tw  ja k  
i Austrii.'11

promisowe.
Główna treść  a rty k u łu  Folitiki je s t  n as tęp u ­

jąca  : „ N. f r .  Prcsse  odpow iadając na  jeden  z 
naszych artyku łów  ośw iadczyła , że o kom pro­
m isie pom iędzy p a r tją  konsty tucy jną  a  Czecha­
mi poza ram am i konsty tucji n ie  m ożna absolu­
tn ie  myśleć. O św iadczenie to  ze s tro n y  dzien­
n ik a  konsty tucyjnego  je s t  zupełnie praw idłow e. 
Nie widzim y zatem  powodu ani p rzeryw ać dys­
kusji d z ienn ikarsk ie j an i też  w ątpić o przy jściu  
kom prom isu do skutku.

„Faktem  je s t, że stronnictw o konsty tucy jne 
w mówiwszy w  siebie, że Czesi są  rodzajem  
W andejczyków , na  k tó rych  konsty tucji użyć trz e ­
ba ty lko d la  podboju, nie próbow ało wcale, 
przyciągnąć ich do parlam en tarn e j czynności w 
ram ach konsty tucji. W strę t ten  zosta ł te raz  
przynajm niej ze s tro n y  N . f r .  Pressy  p rze łam a­
ny. Skoro go p rzełam ie p a r tja  konsty tucy jna , 
natenczas ła tw o znajdą się p u n k ta  styczne bez

w ym agania od nas. abyśm y zform ułow ali, czego 
żądam y, bo to da  się uskutecznić  ty lko  en petit 
comite. K onsty tucja  grudniow a nie je s t  an i ta k  
dobrą, ja k  m niem ają jej autorow ie, an i ta k  bez­
w arunkow o złą, ja k  ją  uw ażają  przeciw nicy. Z a­
w iera  ona postanow ienia, k tó reby  by ły  bardzo 
do p rzy jęcia , gdyby je  w ykonyw ano w duchu 
spraw iedliw ości i pojednaw czości.

„Co do politycznych  p raw  obyw ateli, konsty ­
tuc ja  ta  je s t  niezaw odnym  postępem . R adow ali­
byśm y się z nich. gdyby one w łaśn ie  d la  nas 
nic ictu iai v c v iivO na papierze. tZgrolliadzellla lu ­
dowe są od daw na zabronionym  w C zechach o- 
woeem. Nad stow arzyszeniam i naszem i w isiał 
dotąd m iecz D am oklesa, a co do wolności p ra ­
sowej, to bardzo m ałą czujem y różnicę z daw ­
niejszą cenzurą. W szystk ie  te  skarg i dadzą się 
sprow adzić do jednego m ianow nika: „niew yko­
nanie  §. 19. ustaw  zasadniczych  o rów nych p ra ­
w ach obyw ateli." Gdyby go w ykonyw ano rz e te l­
nie, n a tenczas znik łoby  odrazu m nóstwo p rze ­
szkód, k tó re  dziś sto ją na zaw adzie kom prom i­
sowi. Czyż zgadza się to z rów noupraw nieniem , 
aby is tn ia ły  u staw y  w yborcze, k tó re  raz  n a  z a ­
wsze czeskiej narodow ości w Czechach i na  Mo­
raw ie odejm ują nadzieję uzyskan ia  k iedykol­
wiek w iększości w sejm ach; albo czyż godzi się, 
aby '5% m ilionowa ludność czeska nie m iała  u- 
n iw ersy te tu  d la  siebie? To samo tyczy  się w szy­
stk ich  innych  zakładów  edukacyjnych. N iechaj 
nam daną będzie rękojm ia, że te  n iesp raw ied li­
wości będą usunięte, a  w tedy obustronn i mężo­
w ie zaufan ia  będą mogli p rzystąp ić  do sform u­
łow ania  szczegółowych w arunków  kom prom isu, 
i w  stosow nej chw ili s tan ie  się to łatw o, jeżeli 
Organa dzienn ikarsk ie  z obu stro n  usuną p an u ­
jące przesądy  i w pływ  tych czynników , k tó re  
ty lko żyją w aśnią ludów A ustrji, i  niczego w ię­
cej się nie obaw iają, ja k  ty lko możności poro­
zum ienia pom iędzy ludam i.

„W praw dzie jednym  lub dwom a arty k u łam i 
nie stw orzy  się nowej sy taac ji, ale znaczenie 
tego pierw szego kroku będzie w ielkie. Now a  
Presse pow innaby uznać słuszność i k o n s ty tu ­
cyjny ch a ra k te r  tych idei, k tó reby  m ogły dopro­
w adzić do kom prom isu. W yglądam y tedy  d a l­
szych je j w yłuszczeń, jako  stronn ic tw o  ugodowe, 
k tóre tern skłonniejszem  się okazuje, ile  że w 
trw ałej walce przez k ilk ad z iesią t Jat w cale nie 
zostało pokonane."

Jak Pokrok tak i PoRtik oświadcza, że za­
nim obustronni mężowie zaufania przystąpią do 
układów, dziennikarstwo musi drogę w umy-

szne, bo „np. sp raw a w szechnicy czeskiej jest 
kw estją  pieniędzy a nie zasad, i byłaby może 
już  dawno w myśl Czechów załatw ioną została , 
gdyby Czesi zam iast szturm ow ać petycjam i do 
cesarza, byli R adę państw a o b e s ła li ; — p rzy ­
znano też potrzebę zm iany ordynacji w yborczej, 
skoro tylko posłowie czescy do sejm u w stąp ili. 
Na każdy  sposób należałoby przynajm niej spró­
bować osobistego zn iesien ia  się przyw ódzców  o- 
bu s tro n n ic tw .'1

Je s t ju ż  widocznem, że podczas pobytu p rze­
w ażnej części deputacji bośniackiej w  Z agrzebiu 
(przed  i po w yjeździć do P esztu  do cesarza) do­
szło pom iędzy depu ta tam i a  K roatam i do bardzo 
doniosłych układów . M ahom etanie, nienaw idząc 
Serbów i ich . p retensy j do Bośnii, p o p iera ją  e n  
przez praw osław ną ludność m iejscow a^U podsy- 
canych przez intrygi^m oskK iG skie., a zarazem  
nie chcąc popaść w zależność od M adiarów , za-

S z k i c e  k a i i a z u .
(Z  iy c ia  AbchazAw i  SwanetAw )

przez
WACŁAWA M ASŁOW SKIEGO.

-

(Ciąg dalszy.)

—  Zrozum iałeś ? — zakończył trochę gło­
śniej.

— Nic przecież m ądrego... ty lko...
— C o J
— Jakże ten ma r.a imię ?...
— Daniel...
—  T ak , Danie 1... dzikie imię ! A dziew czyna ?
— Bela... poznasz ją od razu , m łoda, h o ż a ,  

W arkocze do ziem i, a oczym a strzela jak  sarna
płoszona.

Na chwilę rozm ow a u m ilk ła , snadź się na­
m yślał niewidzialny Orm ianina tow arzysz.

—  D obrze , zg o d a , — rzekł w końcu. — 
iedyż inam wejść do więzienia ?

— Jak  najprędzej... każda chwila droga... 
Mógłbyś dzisiaj ?

— I o w szem , skoro już ryzykuję... A b , 
psie życie ! DjabR p rzy k ry  w idok spraw ia szu­
bienica !

—  Nie bądź-że tchórzem  !... W idzisz sam , 
żeś nii nadzw yczaj potrzebny. Zasłonię cię sobą.

—  D obrze już! Zgodziłem się p rzecie, więc 
co się pchasz ze swoją p ro tekcją?

— No, ty lko przypom inam , że się wcale nie 
potrzebujesz obawiać, bo twoje życie tak  mi po­
trzebne , jak  własne.

—  T ak  więc i gadaj!... W yłazi ze swojem : 
Zasłonię !... P ro te k to r !

Pan Karapetjanc nachylił się i śmiejąc się 
rpdusznie  potrzepał kolegę po ramieniu.

—  D um nyś ja k  praw dziw y c z a p a r! — rzekł 
po przyjacielsku.

—  Albom rjie czapar ? Z czem-że to znowu 
yjeżdiasz , solony kram arzu ?

—  K tóż mówi , żeś nie czapar ? Czy to ja 
nie wiem jak i z ciebie tęgi c z ło w iek !

Orm ianin schlebiał c zap a ro w i, k tó ry  czując 
że jest potrzebnym , pozwalał sobie wylać trochę 
żółci na jedną z m yszy sk lep o w y ch , solonych 
k ram arzy , długonosych jaszczurek’, nietoperzy 
z żabiemi oczym a, na jednego słowem z czcigo­
dnych achparów , m ających szczególny dar w y­
tw arzania żółci w w ątrobach w szystkich m ie­
szkańców  gór i dolin kaukazkich , Gdyby można 
było bez nich się obejść , to z pewnością ani 
jeden sztyletu by nie uniknął. Ale ja k  tu  się obejść, 
skoro  oni sól trzym ają  i ty toń, szynkują w ódkę , 
a czasami i pieniędzy dają w p o trz e b ie , licząc 
wpraw dzie grube odsetk i, — no, ale cóż znaczą 
jakieś tam  odsetki, skoro  się człow iek w biedzie 
może poratow ać! Niech już tam  liczą!... Ale gdy 
biedy tej nie ma, gdy właśnie minęła i swym 
już nie przytłacza c ię ż a rem , natenczas w całej 
swej ohydzie judaszow ska Orm ianina pom oc w y­
stępuje przed oburzonym  góralem  i budzi w nim 
nienawiści bezpłodne uczucie. Klnie on w tedy ród  
lichwiarzy, pijawek, ssących krew  narodu, bryzga 
na nich pianą swego szyderstw a i swej bez granic 
pogardy, lecz palcem nie ruszy , aby się w yrw ać 
z pajęczych Orm ianina sieci i w nowej biedzie 
doń o ratunek  znow u się udaje... T ak  zaw sze , 
tak  postępują w szyscy, od góry do dołu. A O r­
mianie płacą góralom nawzajem  moralnie trądo- 
w atych pogardą i coraz łębiej zapuszczają w ich 
ciała swe palce krogulcze. —  Ktoś z doktrynę- 
rów  —  a m am y ich sporo —  zaw oła m oże: 
Volenti non fit in ju r ia  J Ależ tam tylko sofizmat 
ów rozbrzm iew a donośnie, gdzie wszelka niespra­
wiedliwość śmiało w oczy piwa cnocie !•••

Owoż tedy czapar, lubo nienawidził pana 
K arapetjanca i chociaż czuł, że by ł w jego rękach  
narzędziem  do wyciągania kasztanów  z o g n ia , 
służył mu jednak  w ie rn ie , bo odeń ty lko m ógł 
dostać takiej roboty, do jakiej by ł zdolny. Nie 
przeszkadzało mu to jednak przy  każdej sposo­
bności okazyw ać panu K arapetjancowi pogardę , 
bo czuł w tern jakąś przyjem ność , lżej mu się 
robiło na sercu. Co zaś do pana K arapetjanca , 
to on się wcale nie gniewał na te niewinne w y­
bryki złego hum oru górala, nawet baw iły go one

i radow ały potrosze , bo w nich widział dowód 
tego, że zawsze znakom icie w yzyskiw ał czapara. 
A o cóż więcej dbał czcigodny achpar.

Zaczęli więc sobie z widoczną przyjem nością 
coraz dobitniejsze praw ić komplementa. Czapar 
po k o k i zastosow yw ał do swego chlebodawcy 
w szystkie przydom ki, jakie ty lko znalazł w swoim 
słowniku, a pan K arapetjanc uśm.echał się dobro­
dusznie, m rużył oczy, ręce zacierał i w yrażał 
nieskończone zadowolenie , że jego drogi p rzy ja­
ciel posiada tak  obfity zapas delikatnie brzm ią­
cych w yrazów. T a k  się bawili, dopóki czapar nie 
w yczerpał swego d z ien n ik a , a pan Karapetjanc 
do woli się nie nacieszył. W tedy  wrócili do 
rzeczy.

—  Bądź dziś w k a w ia rn i, co naprzeciw ko 
w ięzienia, — mówił czapar, — i leżąc na ławie 
udawaj że drzem iesz , ja  zaś podkradnę się do 
ciebie i rękę  zapuszczę do twojej kieszeni.

— O h o ! — przerw ał pan Karapetjanc. — 
To mi się nie p o d o b a !

— D la czego ? Może w kieszeni chowasz 
żądło gadziny ?

— Gdyby żądło , na twój plan przystałbym  
chętnie !

— O, ropucho, — oburzył się czapar — 
W ięc cóż tam  m asz w dziurawej kieszeni ?

Pan Karapetjanc głow ą kiwał w zamyśleniu.
— Chociaż dobrze obejrzę kieszeń i w ypró ­

żnię ją, ale... k to  wie ?... Może tak, uważasz, mię­
dzy sk ładkam i płótna... hę? ... moneta jaka... co?...

Czapar odpowiedział jednem ze sw ych naj- 
jędrniejszych w yrażeń, adresując je  do czcigo­
dnego achpara, a potem  spokojnie ciągnął dalej.

—  W ięc się podkradnę i włożę rękę  do 
twojej kieszeni...

— Pustej, pamiętaj o tem  1
—  W ięc ją  krw ią tw oją nap e łn ię ! — w rza­

snął oburzony czapar.
— Ale... nie gniewaj się!... ja tak  tylko, 

żartow ałem ... Jakżeś gw ałtow ny!
Czapar wyjął z pochw y sztylet i zaczął się 

nim bawić.
— Nie umiem żartow ać z podłem i m y­

szami! — w yrzek ł spokojnie. —  Sciśnij więc 
zęby i s łu c h a j!

Pan K arapetjanc zm niejszył się o połow ę i 
jak  niewinny baranek  spoglądał na czapara.

— Gdy już rękę w łożę do kieszeni, — 
ciągnął czapar, — wtenczas nagle się obudzisz, 
krzycząc, że cię okradłem .

— R ozum iem !... Pa, pa, pa! Jakiś m ądry ! 
Uf, fe, fe, fe!...

Pan K arapetjanc już dawno zrozum iał m yśl 
czapara, jednakże teraz uw ażał za potrzebne oka­
zać wielkie zdziwienie. W idocznie chciał udo­
bruchać czapara. W ięc mówił p rędko , nie po­
siadając się z rad o śc i.

— Zrobi się h a łas , nadbiegną żo łnierze, 
aresztują cię i tym  sposobem  dostaniesz się do 
więzienia... O, jak a  to m ądrość siedzi w twojej 
głowie!... pa, pa, pa! Jaka m ądrość!...

— W ięc się nią zachw ycaj, a ja  tym cza­
sem wracam  do miasta.

I rzek łszy  to, czapar zniknął w w ysokiej 
trawie, a w krótce potem  i pan K arapetjanc od­
szedł w stronę miasta. W tedy A staf podniósł 
się z zarośli, zatarł ręce radośnie, zapalił fajkę i 
puszczając smugi błękitnego dym u, poszedł zda- 
leka za Orm ianinem .

Przed  głów ną bram ą kutaiskiego więzienia, 
po drugiej stronie szerokiej ulicy, znajdow ała się 
duża i bardzo uczęszczana kaw iarnia z obszer- 
nem od przodu poddaszem  na różnokształnych 
słupach, dziwacznie ozdobionych rzeźbam i i ja ­
skraw o pom alowanych różnem i kolory . Do w n ę­
trza kaw iarni mieli wstęp tylko ludzie porządni, 
więc naturalnie sami jeno Ormianie, ow o zaś 
poddasze było całkowicie oddane ta k  zwanej h o ­
łocie, której pozwalało się pod niem w ypoczy­
wać na brudnych ław ach wiele ty lko  chciała, 
z tym  w szakże w arunkiem , że każdy , należący 
do kasty  hołoty wypije parę filiżanek fus k a ­
w ow ych i za nie kilka zapłaci kopiejek. P o­
nieważ jednak m iędzy ow ą hołotą mało znajdo­
w ało się m ających dokładne o kopiejce w y­
obrażenie, więcej zaś bez porów nania takich, co

0 niej zaledwie coś słyszało, więc pod oweiu 
poddaszem  zawsze było dużo wolnego miejsca 
ci, co wstępowali pod słupy, trzym ając z fanaberjc 
ręce w dziuraw ych kieszeniach, mogli być pe 
wni, że zbyt liczne sąsiedztw o nie przesżkodz 
im wyciągać się na ław ach zupełnie w ygodnie
1 z całym  kom fortem  obserw ow ać w szystko, cc 
działo się przed w ięzieniem .

Zapewnie z tego właśnie pow odu A staf już 
kilka dni z rzędu regularnie przesiadyw ał pod 
owem poddaszem , oddając się, jak  się zdaw ała 
wyłącznie ty lko  piciu kaw y i drzemce gdziet 
w najciemniejszym kąciku, m iędzy słupami, ta l 
że na pierw szy rzu t oka trudno naw et było gc 
dostrzedz. Unikając tow arzystw a, sam  zda si< 
na nikogo nie zw racał uwagi, w rzeczywistość 
atoli nic jego oka nie u s z ło ; widział w szystko 
w szystko słyszał, co dokoła mówili.

Pew nego dnia nad wieczorem, gdy pod słu 
parni było już ciemno jak  w nocy, w szedł dc 
kaw iarni jakiś bardzo pow ażny O rm ianin w dłu 
giej po kostk i czarnej kapocie, podobnej krojeń 
do habitu praw osław nych księży. Jego stożko 
waty ko łpak wystrzelił w ysoko do góry, a długi, 
bardzo długi nos zwisał w prost ku ziem i; w tym  
sam ym  kierunku patrzały  nieruchom e gałkowatf 
oczy, nadając całej tw arzy  w yraz zamyślenia.

Ormianin ten nie m ógł jakoś spokojnie sie 
dzieć w kaw iarni i delektow ać się swoim kalja- 
nem i k a w ą ;  ciągle u drzwi się pojaw iał 
w stronę więzienia niecierpliwe rzucał spojrze­
nia,. a gdy pow tarzał to coraz częściej, więc 
w końcu zw rócił na siebie uw agę Astafa.

— Niech oczy utracę, wstępując do raju, 
jeśli to nie K arapetjanc! — zaklął się góral. — 
Oczu nie spuszczał z więziennej b ram y... Nie­
cierpliwi się, tupie nogą... Czeka więc czegoś?... 
A , nadeszła chwila długo oczek iw ana!-. W ęzeł 
zacznie się rozw iązyw ać... Czekaj że, O rm ia­
ninie !

(C. d. n.)



w ąrli ścisły  sojusz z przyw ódzcam i K roatów  i 
żądają  w cielenia Bośnii do K roacji. Obzor za- 
grzebski, rozb iera jąc  po lityczne życzenia depu- 
tacji bośniackiej, oświadcza, że B ośniacy szukają 
rękojm i sam oistności swojej narodow ej w połą­
czeniu politycznem  z Kroacją; a jeżeliby  tego 
nie dopuszczono, to B ośnia ma dość sposobów 
zw rócenia się gdzieindziej. Są dokoła bracia, 
k tó rzy  ją  z o tw artem i przyjm ą ram ionam i. N ie­
chaj m onarchia au stro -w ęg iersk a  w y b ie ra !“

Z P esz tu  donoszą, że do T iszy przybyło  
k ilk a  deputacyj od w łościan B ośnii północnej z 
petycjam i, aby z powodu nędzy darow ano dzie­
sięcinę, ja k ą  w łościanie są obow iązani płacić 
w łaścicielom  dóbr. T isza p rzyrzek ł, prośby ich 
p rzesłać cesarzow i.

Opozycja centralistyczna i Czesi.
Był czas, iż sejm galicyjski próbował 

ugody z niemieckiem stronnictwem centra-O w
listycznem, gdy uchwalił rezolucję, domaga­
jącą się rozszerzenia autonomii krajowej i 
odrębnego stanowiska Galicji w ramach u- 
stawy grudniowej. Rezolucja zawierała wa­
runki, które reprezentacja nasza przedstawiła 
N iem co m  ze stronnictwa centralistycznego. 
Dwa l a ta  naci tą  rezolucją d e lib e ro w a li Niem­
cy, coraz mniej z tych warunków akceptu­
jąc, aż wreszcie tak ją  obcięli, iż nic pra­
wie z niej nie pozostało, a w końcu odrzu­
cili zupełnie. Zdawało się im bowiem, iż 
tak są sami przez się silni, że koalicji z Po­
lakami nie potrzebują.

I  w-tedy to delegacja nasza i kraj od­
wróciły się od stronnictwa centralistycznego 
i szukały porozumienia ze stronnictwem pra­
wa i federalistami. Zdawało się Polakom, 
że w koalicji z niemi łatwiej dojdzie kraj 
do obszerniejszej autonomii. I  byłaby ta na­
dzieja istotnie się spełniła, gdyby nie zwycię­
stwo Niemców nad F rancją i olbrzymie wzmo­
żenie się cesarstwa niemieckiego nie zmusiło 
gabinetu wiedeńskiego do przywrócenia zno­
wu centralistów do steru. A  ci owładąwszy 
rządy, uczuli się jeszcze silniejszymi w Au- 
strji niż przedtem, więc z podwójną zacię­
tością rzucili się do takiej zmiany ustawy 
grudniowej, któraby uczyniła niemożliwemi 
wszelkie usiłowania anticentralistów, podnie­
sienia napowrót polityki federacyjnej hrabie­
go Hohenwartha.

Ale tak długo stronnictwo wiernokon- 
stytueyjne było silne i zgodne między sobą, 
jak  długo mu się zdawało, że w niebezpie­
czeństwie jest konstytucja, nadająca im prze­
wagę, a nawet hegemonię w Austrji. Aby 
się przy tej hegemonii utrzymać, przeprowa­
dzili już przedtem ugodę z W ęgrami, po­
zwalając na taką samą hegemonię Węgrom 
wr Zalitawii, do jakiej dobili się Niemcy w 
Przedlitawii. Pokonawszy teraz anticentra- 
liatów u siebie i czując się zupełnie bezpie­

cznymi, paeżęli spory między *obą< podziełiw* 
ezy alę kilka klubów. Powoli Wtedy roz­
poczynały się starcia pojedyńczych klu bów 
centralistycznych z ministerstwem centrali- 
stycznem. A walka ta stawała się coraz 
drażhwszą, im więcej centrahstom się zda­
wało, co spostrzegali mianowicie przy ugodzie 
austro-węgierskiej, iż w tej koalicji uiemie- 
cko-madiarskiej, na kierunek spraw monarchii 
większy wpływ wywierają W ęgrzy niż Niem­
cy. Szczególnie to okazywało się im przy 
sprawach zewnętrznych, zostających pod kie­
rownictwem W ęgra. Przeszli więc do opo- 
zycji przeciw polityce hr. Andrassego, nie 
tyle z przekonania może, co przez antago­
nizm przeciw Węgrom. A tern samem mu- 
siełH&anąć i w opozycji przeciwko własne­
mu, cehTralisi.yt7.pemu .ministerstwu, popie­
rającemu politykę hrabiego Andrassego.

I dopiero wtedy okazało się, na jak 
słabych podstawach oparte jest całe centra­
listyczne stronnictwo wiemokonstytucyjne. 
Było silne, jak  długo szło zgodnie z mini­
sterstwem swojem. Gdy przyszło do opozycji, 
rozbiło się zupełnie. Ledwie połowa wytrwa­
ła w opozycji. Reszta się odstrychnęła, zwią­
zana rozmaitemi stosunkami z rządem. A 
gdy do tej reszty przyłącza się teraz zawsze 
stronnictwo prawa, tj. klerykały i konser­
watyści, a oprócz tego Polacy i idący z 
każdym rządem Rusini, więc centralistyczne

Po wojnie narodowej w Polsce
roku 1831.

Skreślił 

K eitzenhelm  J ó z e f

(C iąg dalszy.)

Polska była  pom iędzy S łow ianam i jedynym  
narodem  niezaw isłym . Słow ianie byli w  podzia­
łach bez sam oistności. M ała g a rs tk a  w alecznych 
w yobrażała  w tedy ducha i jestestw o  całej rasy . 
P rzelew ając krew  w im ieniu Polski, s tan ę li oni 
ja k  gdyby s ta rs i  b rac ia  pośród całej rasy . D ale­
ko od k ra ju  na  ziemi w łoskiej dał się słyszeć 
ów śpiew h is to ry c z n y : „Jeszcze Polska n ie zgi­
nęła  póki my żyjem y". Ale choć zdała nucony,: 
rozszedł się je d n a k  prędko po świecie. E ch a  je ­
go odpow iadały pom iędzy A drjatyk iem  i B iałem  
morzem, pom iędzy O drą i U ra lem ; albowiem  ów 
w olny głos legionistów  polskich by ł też jedynym 
wolnym w całej S łow iańszczyźnie.

W  następ stw ie  usiłow ań i pośw ięceń ich u- 
tw orzono księstw o W arszaw skie  jako  p ierw szy  
krok do w skrzeszen ia  w iększej Polski. M arną 
by ła  n a d z ie ja ; k ró tko  trw a ła  nowa m niejsza oj­
czyzna. / n ik ła  po nieszczęśliw ej kam panii N a­
poleona I. przeciw ko M oskwie r. 1812. W  p rze­
ciągu pięcioletniego b y tu  k sięstw a  W arszaw sk ie­
go n a ró d  rob ił usiłow an ia  w e w szystk ich  k ie ­
runkach, aby  dowieść w arunków  niepodległej po­
litycznej egzystencji Poraź trzec i dążen ia  Pol- 
,ski zostały  zniweczone. P u łk i k się stw a  W ar­
szaw skiego, jako  jego rep rezen tac ja , m aszerując 

szcze p rzez następne dw a la ta  po p rzestrze -
’• Europy, walczyły obok, Francuzów. Poraź

stronnictwo opozycyjne pozostało w mniej­
szości i niema żadnego widoku, ażeby i przy 
przyszłych wyborach zyskało więcej głosów.

W  takiem położeniu fatalnem opozycja 
centralistyczna wpadła na myśl, szukania 
sprzymierzeńców' w innych stronnictwach 
Austrji, aby porozumiawszy się z niemi, 
przyjść znowu do większości w R,adzie pań­
stwa. Nie widziało ono żadnej możliwości 
dojścia do porozumienia z Kołem polskiem, 
z powodu iż to Koło prowadzi bezwzględną 
politykę dworską, więc popierać musi każde 
u steru będące ministerstwo. Na tej podsta­
wie zaś wszelki kompromis jest niemożebny. 
Oprócz tego opozycja niemiecka nie widzi 
możności traktowrania z Kołem polskiem z 
powodu, iż konserwatywno-klerykalna kote- 
rja  stańczyków krakowskich ma w niem 
przewagę. Zamiast więc spróbować, czy na 
podstawie rezolucji sejmu galicyjskiego z r. 
1868 nie dałoby się porozumienie przepro­
wadzić z Polakami, woleli pokusić się o 
traktowanie z najzaciętszymi dotąd wrogami 
swymi, z Czechami, których od r. 1861 
ścigali najsystematyczniej. Dowiedziawszy 
się, iż gdy cesarz poruczył był w paździer­
niku Depretisowi utworzenie nowego mini­
sterstwa, to dr. Rieger zgłosił się był do 
niego, i pod pewnemi wrarunkami ofiarował 
mu wstąpienie Czechów do Rady państwa i 
popieranie jego m inisterstw a, Depretis zaś 
odrzucił tę propozycję ■— opozycja chwyciła 
się myśli pojednania Czechów i Niemców w' 
Czechach i na Morawde na podstawie tych 
propozycji, które dr. Rieger czynił Depreti­
sowi, i tych rokowań, które dr. Rieger z 
Herbstem toczył już we wrześniu, ale bez­
skutecznie, w komisji sejmu czeskiego.

Tak dopiero rozbicie zupełne stronnic­
twa wiernokonstytucyjnego przywiodło Niem­
ców austrjaekich, a przynajmniej jedną ich 
połowę, do uznania konieczności paktowania 
i porozumienia się z innemi stronnictwami 
Austrji na podstawie słuszności i spra­
wiedliwości. Główny organ opozycji w W ie­
dniu „Neue freie Presse“ , w porozumieniu 
z przywódzcami niemieckimi, rozpoczęła w 
dzień Bożego Narodzenia tę akcję pojedna­
wczą, a dziś już wymiana myśli z dzienni­
kami czeskiemi doszła do tego , iż Niemcy 
już nawret się godzą na żądaną przez Cze­
chów zmianę ordynacji wyborczej. W  chwili 
gdy to piszemy, mężowie zaufania z czeskiej 
i z niemieckiej strony już rokują w Pradze 
o bliższe warunki porozumienia, podczas gdy 
ministerjalne dzienniki wiedeńskie podnoszą 
zarzuty zdrady konstytucji przeciwko opozy­
cjonistom niemieckim, co to traktowanie po­
dejmują.

„Neue freie Presse" w noworocznym 
artykule podnosi, iż hasło wiernokonstytucyj- 
ności już nie istniej^ minftterjalna „Stara 
Presse" podnosi wżi.-,me to hasło i apelu­
je niem do Niemców Austrji, uderzając na 
paktujących z Czechami, jako poświęcają­
cych podstawę przewagi niemieckiej dla swych 
osobistych, ambitnych celów.

Czyli te traktowania między Niemcami 
a Czechami doprowadzą do porozumienia, 
niepodobna dzisiaj przewidzieć. Zależy to 
bowiem głównie od składu ministerstwa, ma­
jącego się obecnie utworzyć. Jeżeli to mi­
nisterstwo będzie tak złożone, iż będzie mo­
gło więcej jeszcze ofiarować Czechom, niż 
H erbst i jego stronnictwo, natenczas łatwo 
rozbić się mogą obecne rokowania. Z dru­
giej znowu strony grozi to niebezpieczeństwo, 
iż w razie podjęcia na nowo polityki ho- 
henwartowskiej z r. 1870, skupią się znowu 
Niemcy austrjaccy w jeden obóz, i rozpo­
cząć się może walka, w dzisiejszem poło­
żeniu Austrji wielce niewygodna, jeśli nie 
wprost szkodliwa.

Wobec tych rozwijających się w na­
szych oczach radykalnych przekształtowań 
stronnictw, delegacja nasza w Radzie pań­
stwa odgrywać musi zupełnie bierną rolę. 
Związawszy sobie ręce swą polityką dwor­
ską, jest do wszelkiej inicjatywy niezdolną. 
Nie ufają jej ani Niemcy, ani Czesi, ani na­
wet stronnictwo prawa. Tak jak  obecnie 
stoją rzeczy, może ona być tylko narzędziem

osta tn i pom agały swym  daw nym  sprzym ierzo­
nym w b a ta lii  pod P aryżem . I  ta  s to lica  św ia ta  
zosta ła  w zię tą  p rzez koalicję. G w iazda Napoleo­
na  I. zb lad ła , ale  w ie rn a  swem u zadaniu  siła  
zbrojna K sięstw a p rzed s taw ia ła  za g ran icą do 
samego końca w alk i naród  polski, albowiem  re ­
zerw y polskie, prow adzone przez D w ernickiego, 
b iły  się pod przedm ieściem  Belleyille przeciw ko 
Moskalom, a takującym  z te j s trony  P a ry ż .

P rzystępu jem y do czw artej m anifestacji du­
cha narodowego, to je s t  do rew olucji 29. lis to ­
pada, i do je j następ stw  po ukończonej wojnie.

Kongres r . 1815 u tw orzy ł ta k  nazw ane k ró ­
lestw o Polskie, dając mu pew ien b y t n iepodle­
gły, z resz tą  niczem  niezabezpieczony. W szystkie 
p raw a  i rozporządzenia zależały  mniej więcej ud 
hum oru i woli W. ks. K onstantego, w icekróla. 
Oprócz tego dzia ła ł w k ra ju  bezpośrednio zdro­
żny  w pływ  rządu petersburgsk iego , niepozw ala- 
jący , aby  się w Polsce duch niepodległy  u s ta lił 
i rozw ija ł. Z tych powodów w y ras ta ły  coraz w ię­
cej ucisk  i prześladow anie. W praw dzie K onstan­
ty  uorganizow ał wojsko ja k  najlepiej, ale p ro ­
w adził go rów nież żelazną ręką. Jego zastępy  
nosiły  ch a rak te r  m ilczenia i posłuszeństw a. 
W tej o rgan izacji leży jed y n a  zasługa  W. księ­
cia wobec K rólestw a, albow iem  przygotow ał Mo­
skw ie strasznego  p rzeciw nika, którego zaledw ie 
z na jw iększą  trudnością  zw alczyć potrafiła. K ie­
dy się jed n ak  dowiedziano, że koalicja przeciw  
F ran c ji przygotow ana, aby  zgnieść tam  rew olu­
cję, kiedy oświadczono, że wojsko polskie K ró­
lestw a  raa ruszać jako n w an tg a rd a  arm ii mo­
skiew skiej przeciw ko swym daw nym  aliantom , 
w tedy wojsko odmówiło posłuszeństw a. Od da­
w na ju ż  by ły  uorganizow ane konspiracje  p rze­
ciwko gw ałtom  m oskiewskim . W szkole podcho­
rążych znajdyw ał się jej głów ny zaród. W dzień 
w ybuchu arm ia s tan ę ła  od razu  obok k o n sp ira ­
cji, łącząc się ja k  najczynniej z jej działaniem .

sfer wyższych, które j ą  na stronę każdego 
ministerstwa, każdego systematu przerzucać 
mogą.O fc-

Korespondencje „Gaz. Naród/*
Konstantynopol 25. g rudnia .

Rozm aite p ro jek tu  są na  porządku dzien­
nym. K h a jra ld in  basza zam ierza  n aw et prze­
dłożyć ustaw ę o odpow iedzialności m inistrów , ta k  
jakby  ona istnieć m ogła bez parlam entu; a  w ielki 
w ezyr obecny, lubo w E urop ie  w ychow any, nie 
je s t  wielkim  Stronnikiem  konsty tucji, tw ierdząc, 
że naród  jeszcze nie do jrzał do tego stopnia, 
aby z niej mógł k o rzy stać ..Z d an ie  to je s t  w szy­
stk ich  absolutystów , chociaż przez k ilk a  dzie­
siątków  wieków tru d n ili się po swojemu k sz ta ł­
ceniem narodów ; dla nich n igdy  podobno ludy 
nie będą zdolne do sam orządu ; lubo p rzy k ład y  
E uropy  i A m eryki zupełnie m niem anie ich oba­
lają. Równocześnie p racu ją  nad projektem  pro ­
cedury cyw ilnej, k rym inalnej, h a n d lo w e j; o rga­
nizacji trybunałów , praw em  w yboru i m ianow a­
n ia  urzędników , a p ro jek t nowej lin ii g ra n i­
cznej m iędzy T urcją  a  Grecją w ykończony zo­
s ta ł przez oficerów m in is te rs tw a  wojny (sera- 
sk ie ra tu ), kom isarze w yznaczeni, i tylko p o trze­
b ny  je s t  podpis su łtań sk i, a i r a d e  w tyra 
przedm iocie .agłoszonem będzie. Zachodzi tylko 
pytan ie , czy Grecja, z k tó rą  się bynajm niej nie 
porozum iano, zadowoli się tą  lin ią , niezgodną z 
życzeniam i kongresu berlińskiego, do których 
T urcy  zastosować się nie mogli z powodów s t r a ­
tegicznych i etnograficznych. Na gruncie dopie­
ro okaże się czy obie s tro n y  potrafią pogodzić 
swe in teresu , i czy ta k  pogodzone isto tnego 
przym ierza  s tan ą  się zarodkiem .

W tych dniach R ada m in istrów  przed łoży­
ła  także do sankcji su łtańsk ie j umowę m ającą 
się zaw rzeć z A ustrją , niem niej konw encję z 
Moskwą. Czy su łtan  trw a  w pierw otnym  swym 
zam iarze porozum ienia się osobistego w tym  
względzie z ks. Łabanow em , w ątp liw ą je s t  rz e ­
czą, bo o sta tn ie  w ypadki w strząsn ę ły  nim i 
p rzeraz iły  go niezm iernie, tak . że b rac ia  jego 
są obecnie pod' najściślejszym  dozorem  trzym ani.

P rzypom inacie sobie zapew ne, że książę 
D unduków  w yjeżdżając z Filipopoli, uprow adził 
z sobą dwóch w ięźni H adżi Azif ago i Szaban 
agę, ■ skazanych przez sąd w ojenny m oskiew ski 
na śm ierć, a o uw olnienie k tórych  P o rta , na 
mocy obustronnej anm estji, napróżno się s ta ra ­
ła. D zięki reklam acjom  kilku  am basadorów , w y­
puszczono ich nakoniec z w ięziep ia i ju ż  tu  
przybyli, ale w stan ie  godnym  praw dziw ie o- 
p łakan ia . Ołysieli, w ychudli, p raw ie  w pół- 
obłąkani, is tne  typy  uw olnionych w ięźniów  w 
poezjach M ickiewicza.

P. G raziani, członek byłej kom isji śledczej 
rodopskiej, o k tórym  biegały  wieści, iż cofnął 
swój podpis ze zbiorowego rapo rtu , zaprzecza 
tej pogłosce publicznem  ogłoszeniem  i owszem 
tw ierdzi, że w zupełności podziela przekonanie  
swych kolegów ; a  z pew niejszego źródła odbie­
ram  wiadomość, że lubo pułkow nik Raab rap o r­
tu  zbiorowego nie podpisał, jed n ak  w p rzed s ta ­
wionym od siebie samego ko rzystn ie  o M oskwie 
się n iew yraził.

B ank  ottom ański o tw orzył subskrypcję  na 
dochód nieszczęśliw ych m uzułm ańskich em igran­
tów, a szczffiólniej rodopskich, nędza k tó rych  o- 
s ta tećzh y ch ls ięg a  krańców . Choroby i śm ierć 
dziesią tku ją  Tych biedaków , a m ieszkańcy tam e­
czni nie są ju ż  w stan ie  nieść im  pomocy, zm u­
szeni będąc w łasnym  kosztem  utrzym yw ać k il­
k ad z iesią t tysięcy  zbrojnych, czuw ających sta le  
nad  zam iaram i M oskwy. Rząd zaś tu reck i ma 
przeszło  sto tysięcy  em igrantów  osiedlić w Azji, 
na  co niem ałych funduszów potrzebuje. Co parę 
dni odpływ a ich z tąd  po k ilkase t na  m iejsce 
przeznaczenia, gdzie w w szelkie po trzeby  zao­
p a try w an i są.

B urza, jaka  się tu  sroży ła  w nocy z 18. n a  
19. bm. s ta ła  się p rzyczyną ogrom nych klęsk  
m orskich i lądowych. Domy, dachy, kom iny, mu- 
ry  gran iczne, (pomosty do w ylądow ania, podruz- 
gotane, połamane, s ta r te  w prochy. Seciny ka- 
ików, inachon i innego gatunku  sta tków , rozbi­
ty c h ; mnóstwo osób znalazło śm ierć w ba łw a­
nach m orsk ieł, zatopionych bądź z sta tkam i, 
bądź w yrw an jch  ze snu  i w raz z domami rz u ­
conych do wocy. S ta tek  francusk i M essageries 
m aritim es „Rio de G randę11 uszkodzony, m usiał 
się zatrzym ać w D ardanelach. M niej szczęśliw y 
był kom panii f re s s in e t le B yzan tin  pod Lam - 
saką. A by się uchronić od burzy, za rzu c ił dw ie 
k o tw ice; uragan zerw ał i pchnął parow iec tak  
siln ie na  inny  fswany „R inaldo", że le B yzan­
t in  na dwoje przeciętym  został. W parę  m inut 
ten  o s ta tn i zatonął a  z nim przeszło  286 osób. 
Około 70 ocalam, i to po w iększej części z tych, 
co się nie obav ia li znajdow ać na pokładzie, a 
tem samem iineli sposobność p rzek roczen ia  z 
B y zan tin  na  RiuaJdo. O godzinie 2. po północy 
silne trzęsien ie  ziem i dało się uczuć, a w tej 
chw ili srożący  się u raga, u u s ta ł  zupełnie. Komi­
sje g ran iczne  nie pokończyw szy sw ych zadań, 
p rzyby ły  w szystkie do S tam bułu. M ają one zno-

W alka, prow adzona w k ra ju  wojskowo, zam ie­
n iła  się na czystonioralną, odporną poza krajem . 
I  znow u zawieszono w Polsce broń, i znowu za ­
niesiono sz tan d a iy  narodow e w obce strony , i 
koło n ich  kup ił Się kw iat narodu. W szyscy, k tó ­
rzy  uw ażali za  swój obowiązek służen ia  sp ra ­
w ie ojczystej, opuścili ziemię, gdzie zapanow ał 
gw ałt i bezpraw ie najezdnika.

Po skończonej wojnie roku  1831 w yszedł 
cały  se n a t i sejm, rów nież w szyscy członkowie 
pierw szego rządu  narodowego z swym  prezesem  
ks. Adamem Czartoryskim . N iem al w szyscy je ­
nerałow ie opuścili ten  k ra j razem  z naczelnym i 
w odzam i Skrzyneckim , D em bińskim , M ałachow ­
skim  i Rybińskim . Za nim i ciągnęła w ielka 
liczba w yższych i niższych oficerów i żołnierzy. 
W ielka część polskich lite ra tów , poetów i uczo­
nych poszła rów nież za ogólnym prądem . Po­
m iędzy h isto rykam i był całem u św iatu  znany  
Joachim  Lelew el, obok niego s tan ą ł K aro l S ien­
kiew icz. Ale cóż mamy powiedzieć o tej p le ja ­
dzie w ieszczów w Polszczę szanow anych i żywo 
kochanych, k tó rzy  w yszli za  granicę: Ju ljan  U r­
syn  Niem cewicz, przyjaciel K ościuszki, w zięty  
razem  z nim  pod M aciejowicami, Adam M ickie­
wicz, Ju ljusz  Słowacki, Bohdan Zaleski, Sew eryn 
Goszczyński, W ładysław  G aszyński, Gosław ski, 
A ntoni Górecki i W itw icki. K iedy wróg opano­
w ał Polskę, nasi bardow ie szukali w  dalekich 
stro n ach  wolnego pow ietrza, z najodleglejszych 
stron , nie p rzestaw ali opiewać dziejów ojczy­
stych  i swojej tęskno ty  za krajem . Ich poezje 
czarujące pokrzepiały  um ysły przytłum ionego, 
uciemiężonego narodu i podnosiły w iarę  w jego 
przyszłość.

D odajem y tn  na  zaszczy t Z ygm unta K ra ­
sińskiego, iż późniejszem i la ty  zam ieszkał rów ­
nież do samej śm ierci za gran icą , i zostaw ał z 
n iek tórym i wyżej w spom nionym i w najw iększej 
zażyłości. vV tej epoce pisyw ał najw znioślej.

w  u rozpocząć swe p race w  m iesiącu kw ietn iu  
roku przyszłego.

Z B era tu  i Nowego B azaru  zaw iadam iają 
nas, że m isja Nazif baszy  g u b ern a to ra  Kossowy, 
powołanego p rzez P o rtę  do trak to w an ia  z A l­
bańskim i naczeln ikam i Skender bej, Ahmed bej, 
H adżi K aricz i Ahmed K oronica, nie zdaje się 
rokować pom yślnych, rezu lta tów . A lbańczycy nie 
chcą opuszczać g ran ic  swej prow incji, odm aw ia­
ją  w ysyłk i sw ych s ił do M acedonii, żądają p rzy ­
łączen ia  k ilku  pow iatów  zasiedlonych po w ię­
kszej części p rzez  icli rodaków  do wspólnej im 
ojczyzny, dom agają się autonom ii ad m in is tracy j­
nej i p raw a w yboru gubernato ra , k tó ry  wybór 
su łtan  m iałby praw o potw ierdzać. R ząd spodzie­
w a się atoli, że n iesnask i mogą pow stać w ło ­
nie skonfederow anych, co mu u ła tw i w p rzy ­
szłości porozum ienie z nim i i dozwoli w yzyskać 
korzystn ie j sze w arunki.

I tu  zatem , ja k  wszędzie, po lityka w ahają­
ca się, niezgodna z życzeniam i narodu, n a  p rze­
m ądrej dyplom acji op ierająca się, może stać  się 
przyczyną naw et zupełnego odłączenia się od 
T urc ji p row incji, z k tórej w czasie w ojny ko­
rzy stać  n ie  chciano czy nie um iano, a oburzy­
wszy podleni płaszczeniem  się p rzed  wrogiem, 
serce i sum ienie bohaterskiego tego ludu, dziś 
znowu przed tym  ludem  głowę uginać m usi. Co­
kolw iek bądź, A lbańczycy w skazują  tory. po 
k tórychby wiele innych narodów  postępow ać 
winno.

W  A drjanopolu zgorzały  w szystk ie  m agazy­
ny żyw ności m oskiew skiej, —  n a tu ra ln ie  p rzy ­
padkiem , —  a  może wpływem  prom ieni zim owe­
go słońca *), dosyć że zgn iła  mąka., lub  b rak  
uniesionych, lub naw et wcale niedostaw ionych 
produktów , ju ż  nie będzie mógł być spraw dzo­
nym, u dostaw a będzie tym czasem  „zagotowle- 
n a  ekonom iczeskim  obrazom ", to  ju ż  każdy  do- 
wódzca będzie kupow ał po cenach p rzez policję 
miejscową dostarczonych. To je s t daje się po li­
cjantow i rub la , a  on za  to pow iada, że korzec 
owsa kosztu je  1 0 ,rub li, a ten  korzec kupuje się 
za 5 złotych! —  Życzymy pow odzenia uczciwym 
tym panom  na Nowy R ok!

Przenieśm y się te ra z  do Rum elii i B ułgarji, 
tu  bowiem znajdziem y się w najw yższym  s to ­
pniu  dowcipu mongolskiego, ig raszk i kociej z 
przelęknioną myszą.

W zm iankow ałem  ju ż  w ja k i sposób kom isja 
o rganizacyjna i d y rek to r skarbow y przez nią 
m ianow any, w b iurach  finansow ych przyjęci zo­
sta li. K w estja  nie je s t  jeszcze rozstrzygn ię tą , a 
p. Sm idt cieszy się zaw sze nom inalną sw ą w ła­
dzą, d la p rzekonan ia  się jed n ak  czy mu w szę­
dzie trudności podobne staw iane będą, w ybrał 
się z kom isarzem  angielskim  lordem Donough- 
m orem  n a  inspekcję prow incjonalną. Przybyw szy 
do Ilaskeni, ośw iadczyli w kasie  zam iar sp ra ­
w dzenia je j s tan u , ~  ale oświadczono im, że 
n iem a stosow nych in s tru k cy j. Telegrafow ał za ­
tem p. Sm idt do Filipopola, jednocześnie do gu­
b e rn a to ra  m oskiewskiego i do kom isji o rgan iza­
cyjnej ; odpowiedź nadeszła , ale panow ie u rzę­
dnicy osądzili ją  za n iedostateczną i odmówili 
zam ierzonej weryfikacji. Spisaw szy zatem  stoso­
wny protokół, pan  Sm idt z tow arzyszem  swoim 
udał się do Jen isagry , gdzie tak że  nadjechał i 
p rzy łączy ł się do nich  pan K allay , kom isarz  uu- 
strjack i. W szyscy trze j s taw ili się w kasie  i tu  
przecie  p. Sm idt uznany  zo sta ł za  zw ierzchn ika 
i mógł p rzystąp ić  do sp raw dzan ia . Ale w toku 
tej pracy banda do p a re se t B ułgarów  z ogrom ­
ną w rzaw ą najechała  bióro i przyległości jego, 
wzyw ając kom isarzy, aby  swej czynności zan ie ­
chali. N atenczas p. K allay zapytał ich, czy nie 
uznają p. S inid ta? —■ „Nie" —  było odpowie­
dzią. — A je n e ra ła  S to łopina? — „Nie ^nam y 
i nie chcemy o nikim  wiedzieć, a słuchać  tylko 
będziemy księcia  D ondukow a". —  N a tak ie  o- 
św iadczenie, w ezwano o pomoc w ładze mokiew- 
skie, lecz te takow ej odmówiły, a  p. Sm idt z 
kolegam i swymi pow rócił do Filipopola, niedoko- 
naw szy założonej misji.

W ładze m oskiew skie zażądały  także  od ko­
m isji o rganizacyjnej 23,000.000 franków , p rzy ­
padających na  u trzym anie  25.000 żo łn ierza  m os­
kiew skiego, stosow nie do tr a k ta tu  berlińskiego, 
na  załogę w Rum elii przeznaczonego, a to za 
czas od końca s ie rp n ia  r. b. do końca k w ie tn ia  
1879, i to w tenczas, k iedy  w yw iezione z F ilipo ­
poli do Sofii 3,000.000 franków  zwrócone wcale 
nie zostały , i pozostają dotąd w kasach  B ułga­
rji do godności k sięstw a  podniesionej.

N iezależnie od powyżej opisanych komedyj, 
D undukow  n iep rzes ta je  p iln ie zajm ować się o r­
g an izac ją  arm ii bu łgarsk iej; mówię b u ł g a r -

*) 11. kwietnia 1841 r. spalił się zekhaus w 
cytadeli warszawskiej. Sześciu szyldwachów strze­
gło go. Ogień wybuchł ze środka około godziny 2. 
popołudniu. Komisja śledcza pierwsza domniemywa­
ła się, że to Polacy podpalili (!!!) ; druga, że to 
promienie słońca przeciskające przez dwa dachy o- 
gień wznieciły; —  trzecia, że ,,Boh znajet’ kak“ .
A my, prostaczkowie, wiemy „kak“ . Oto wypróżnio­
no magazyn, unosząc z niego przeszło na 3 milio­
ny franków w artości; trochę objektów zostawiono — 
i —  podpalono!... A co czy to nie mądrze ? nie 
poczciwie ?

Nie zapom inajm y też o m istrzach  melodji. Cho­
pin, F on tan i, Sow iński, K lem czyński i W olf ude­
rzając w s tru n y  swych harf, zachw ycali św ia t 
dźw iękiem  melodyj polskich. Tysiące a tysiące 
pracow ały  za gran icą  w szelkiem i sposoby, aby 
narodow i służyć. Czy pojedynczo, czy w tow a­
rzystw ach  zaw sze ich m yśl dążyła  do jednego 
celu; to je s t  do n ieustannej w alki przeciw ko 
M oskwie. Nie szli zaw sze tą  sam ą drogą, zda­
rza ły  się pom iędzy nim i często różnice zdań, 
ale w szyscy bez w yjątku  w patryw ali się w j e ­
dną gwiazdę: w  Polskę. N ajw iększej części tych 
w iernych synów narodu już  niem a. Polegli na 
placu boju, i ja k  wojownicy staroży tnego  św iata  
padli na  sw ych tarcżach . N iepoddając się do 
ostatn iej chw ili gw ałtom  n a jezdn ika  swej ojczy­
zny, w alczyli do zgonu przeciw ko niem u. Usque 
ad finem.

Opór i bój przeciw  M oskwie nie u s ta ł od 
zeszłego w ieku, skoro im się udało chwilowo 
przy tłum ić usiłow ania narodu , n a tenczas poka­
zuje się w alka po za Polską. W róg może okuć 
ją  na  czas jak iś  w pęta ,— ale zgnieść, zniszczyć 
je j nie zdoła.

W ystępując przeciwko Moskalom, niebyło 
bynajm niej naszym zam iarem , aby sam  naród 
obwiniać. Znam y, szanujem y daw niejsze i te ra ź ­
niejsze dążenia  jego. W iemy dobrze, że usiłu je  
on wydobyć się z owych szponów żelaznych, 
k tórem i rząd go do ziem i przyciska. W iemy, że 
ow a myśl, k tórej w roku 1825 Peste l, Rylejew , 
B estużew  i K achow ski przodow ali, coraz b a r­
dziej się w narodzie m oskiewskim  rozw ija, że 
na końcu sk ruszy  kajdany, którem i go opasano. 
W ystąpiliśm y tylko przeciw ko rządow i i w ieko­
wym gwałtom , przez niego w Polsce popełnia­
nym !...

Mówiono często o testam encie  P io tra  p ie r­
wszego, mówiono że w skazał swym następcom

s k i  e j  , 7)0  k s iążę  w cale nie zw aża n a  postano­
w ienia kongresow e, i d la  dwóch prow incji for­
mację j e d n o l i t ą  przeprow adza, tak , że pułk i 
piechoty  rum elskiej noszą num era 1, 5, 6, 9, 
14; a bu łgarsk iej 2, 3, 4, 7. 8, 10, 11 i 13; 
nadto tw orzy  się pu łk  jazd y  i 10 b a te rji polo- 
wej a rty le rii. Zbytecznem  zdaje się dodawać, że 
re k ru ta c ja  odbyw a się ty lko , z Bułgarów , z w y­
łączeniem  innych  narodow ości, a oficerowie i 
podoficerowie są  wzięci z arm ii m oskiewskiej.

K iedy na  te  w szystk ie  próby upokorzenia 
kom isja organiczna je s t  w ystaw ioną, n ie  p rze ­
sta je  ona używ ać w szelkich środków  łagodności 
i daw ać dowodów najżyw szej życzliw ości m iesz­
kańcom, którzy  rzeczyw iście m ogliby by li by 
zjednanym i, gdyby jaw n e  i sk ry te  d z ia łan ia  
moskiewskie, bezustannych  przeszkód nie s ta ­
w iały. W ostatn ich  dniach, p. K allay  w niósł 
p ro jek t u ła tw ien ia  pow rotu do ojczyzny B ułga­
rom, k tó rzy  z Jen i-S ag ra , w  czasie wojny, przez 
Turków  do Małej Azji w ygnani, a  obecnie fun­
duszów pozbawieni, do poprzedniego swego po­
m ieszkania, bez stosow nej pomocy, wrócić nie 
są w stan ie . Otóż wnioskow i tem u zaoponowali 
się kom isarze m o s k i e w s k i  i n i e m i e c k i !  
W istocie, trudnoby uw ierzyć, gdyby pod tym 
względem doniesienia urzędow e do am basad nie 
nadeszły .

Mamy także pod ręką  odpowiedź menerów 
z Filipopoli m  program  kom isji organizacyjnej 
ułożony p rzez p. K allay, a k tó ry  wam w s tre ­
szczeniu w liście moim z d. 3. b. m. przesłałem . 
U znają w niej dobre chęci kom isarzy  europej­
skich, a le  stanowczo odrzucają zasady przyjęte 
przez kongres, nie chcą słyszeć o Rumelii, o po­
w rocie pod władzę su łtana , nie w ierzą w żadne 
reform y, i dają w yraźn ie  do zrozum ienia, by nie 
powiedzieć g r o ż ą ,  że potrafią s iłą  oprzeć sio 
berlińsk im  postanowieniom . W szystkie te  a k t 
redagow ane są jrzez  kom isarza moskiewskiego, 
młodego księcia, nazw iska którego w tej chwili 
n ie  w ym ieniam , a k tó ry  także  zasila  p io runu ją­
cemu pancur.skiemi a rty k u łam i dzienn ik  bu łgar- 
sko-francuski M arka , w F ilipopoli wychodzący.

Demonstracje studentów w car­
stwie moskiewskiem.

W sku tek  rozruchów studenck ich  w C har­
kowie rząd  postanow ił cofnąć projektow ane tam  
założenie in sty tu tu  technicznego, na  którego po­
m ieszczenie gm ach je s t  już  zbudow any. Z am iast 
in s ty tu tu  technicznego, będzie w Charkow ie za­
prow adzona szkoła ju n k ie rsk a .

Z ta jn e j d ru k arn i rew olucyjnego kom itetu  
m oskiewskiego wyszedł te raz , i w m nóstw ie e- 
gzem plarzy k rą ż y  opis o sta tn ich  dem onstracji 
studenckich  w raz z odezwą do studentów  w szy­
stk ich  w yższych zakładów  naukow ych. Odezwa 
ta  ma m otto : „Kto nie zem ną, ten  przeciw ko
m nie !“ i pow iada ^

„D aw no oczekiw ana „noc B artłom iejska" 
zapad ła  w reszcie n a  naszą m łodzież dn ia  30. l i ­
stopada (11. grudnia) na  d rugi dzień po w ręcze­
niu um iarkow anego ad resu  do następcy  tronu . 
Około 200 studentów  w trącono do w ięzienia. 
W ydział m edyczny je s t  otoczony żandarm am i, 
kozakam i i żołn ierzam i. S tudentów  bito  nahaj- 
kam i i aresztow ano na  chybił trafił. Uwięziono 
m iędzy innym i także  profesora T a r c h a n o w a ,  
D nia  12. g ru d n ia  odbyło się znowu zebran ie  
studentów  okołoTIPO,.,Atuowu. napad li 
kozacy z lancam i i  n ahaj kam i, a  chociaż _  
deutów  otaczało 2.000 wjojska, to jed n ak  posta­
now ili oni wym usić zmńjinę s ta tu tu  u n iw ersy te ­
ckiego i uw olnić aresztow anych  kolegów.

„Nic nie pomogły b ru ta ln e  pogróżki an i po­
dle obietnice naczeln ika m iasta. Reki j r  u n iw er­
sy te tu  by ł ta k  bezsum ienny, że w ydał s tu d en ­
tów policji. Profesorow ie B otkin, Jungę, Koszla- 
ków, G orw itz i inn i domagali się zw ołania kon­
ferencji, i p ro testow ali przeciw ko sw aw oli poli­
cji. W alka się z a o s trz a ła ; było rzeczą n iew ła­
ściwą pozostać obojętnie. Nikogośmy nie prow o­
kowali, an i nie popełnialiśm y żadnych zbrodni. 
Zrobiliśm y ty lko uw ażnym  następcę tronu , żf 
ograniczenia sta tu tow e prow adzą do niepokojów 
Ujm owaliśm y się za  naszym i kolegam i charkow ­
skim i. Chciano nam  przeszkodzić środkam i naj- 
śm ieszniejszem i, n. p. p rzerw aniem  kom unikace 
przez Newę. Gdy to nic nie pomogło, wojsko rzd^ 
ciło się na  studentów . A tak  by ł ta k  gw ałtow ny, 
że profesor ch iru rg ii SklK usow ski m usiał pospie­
szyć z opatrunkiem  d la  rannych . B ohatersU  < ? 
to sołdatów  m oskiew skich je s t  godne stanąć obok 
gw ałtów  tureckich  w Bośnii. Kolędy nasi ocz­
kują w ygnania w drodze adm inistracy jnej. D le i  
tego m usim y rozpoczętą walkę energicznie prz 
prow adzić aż do końca. M usimy zaw iązać st< 
w arzyszen ia  i zebrać fundusze dla przeprow  
dzenia  ag itac ji na  prow incji. Dopóki nasze żą 
d an ia  n ie  będą spełnione, nie wolno nam  ehe 
dzić na  lekcje. Będziem dalej prow adzić w alkę, 
a odpow iedzialność za nią niechaj spadnie na 
naszych katów'. Niechaj cal.) E u ropa  będzie sę­
dzią w tej w alce ośw iaty z nahaj ką kozacką. 
W zyw am y studentów  w szystkich wyższych za­
kładów' naukow ych ta k  w P etersburgu , ja k  i na 
prow incji, aby się z nami łączyli, i zrzucili ha-

drogę, ja k ą  m ają postąp ić  dla rozw inięcia potęgi 
pań stw a  m osk iew sk iego ; dużo o tej osta tn iej 
woli rozpraw iano . W ielu zaprzecza, że car zo­
staw ił tak ie  zlecenie. Skoro jednak  podobny te ­
stam en t rzeczy  wiście ■'egzystował, w tedy był pro- 
stem  następstw em  praw ideł, k tó re  są w arunkie" 
bytu  M oskwy. T a sam a polityka n ią  rządzi 
od początku jej egzystencji io dziś dnia, je s t  
ona dla niej koniecznością, ud której na krok 
odstąpić nie może. W lasach i w błotach W ło­
dzim ierza nad  Klazrną książę Je rzy  Dołgoruków 
odryw ając się od m etropolii Kijowa, której po­
w inien by ł podlegać, u tw orzył odrębne w ielk’ 
księstw o. Pod jego następcą Janem  K alitą  nowe 
państw o zam ieniło swe nazwisko na w ielkie 
księstw o m oskiew skie. Rząd czuł potrzebę w y j­
ścia z dzikiej i niegościnnej ziemi, w której ta ­
kowe zostało założone. W tedy Mongołowie w ła ­
dali n a  całej Rusi, aczkolwiek od niej oddziele­
ni. W ielcy książę ta  płacili również ja k  inn i 
k siążę ta  haracz Złotej hordzie w K azaniu. Poli- 
tyku jąc  z hanam i T atarów  Uczą się od nich 
chytrości i przew rotności w działaniu . G w ałt 
zaś by ł p ierw otnym  elementem — głównym ży­
wiołem rządu moskiewskiego. P rzy p a tru jąc  się 
po w iekach działaniom  gabinetu p e te rsbu rgsk ie ­
go i jego polityce, spostrzegam y te  same żyw io­
ły. P rzy k ład  p ierw szy  większego zaboru daje 
Iw an Groźny. Jego państw o było oparte na 
krw aw ym  despotyzm ie, nie mógł tedy ścierpieć 
obok siebie niepodległe i kw itnące rzeczypospo 
lite  Pskow a i Nowogrodu. Podbija je  i po o b u ­
rzen iu  p rzy łącza gruzy  pozostałe do sw ego w iel­
kiego księstw a. O dtąd rozw ija się zKborcza po­
lity k a  cara tu  moskiewskiego co sra z więcej po­
dług m yśli swęgo pierw szego fu n d a to ra  P io tra  I„  
którego h is to rja  W ielkim  nazyw a, rozw ija ten  
system  w sposób donioślejszy. (C. d, n.)



niebne jarzm o samowoli. Niechaj na nasze m a­
n ifestacje  użyją więcej przekonujących argum en­
tów, n iż  nahajk i kozackie i b a g n e ty !“

Teatr.
T eatr był wczoraj przepełniony, publiczność 

nader ożywiona. W szystkie trzy  przedstawienia po­
wiodły się. „Krakowiacy i Górale11 zapełniły popo­
łudniu cały amfiteatr i pomimo zmienionej obsady 
(Miechodmueha grał p. Zamojski, Jontka p. Kohler), 
wyszły w grze artystów gładko. Wieczorna ,,Aida“ 
z panią Caracciolo w roli Amnerydy nie mniejszem 
cieszyła się powodzeniem, a równoczesne przedsta­
wienie w „Teatrze Rozmaitości11 niemniej dosyć 
zwabiło ciekawych. W dniu tym przeszło trzy ty ­
siące osób odwiedziło teatr.

Ustępując sprawozdanie z opery fachowemu pió­
ru specjalisty, pomówić chcemy słów kilka o trzech 
bluettkach, granych w teatrzj'ku „Rozmaitości11. A 
przedewszystkiem o nim samym choć słowo. Sala 
redutowa okazała się na pomieszczeuie sceny zu­
pełnie wystarczającą. Czyni ona w pnwdzie wraże­
nie prywatnego amatorskiego teatrzyku; większych 
sztuk, w której by było więcej niż pięć osób ró­
wnocześnie na scenie, rzecz oczywista, przedsta­
wiać tu nie można, ale do salonowych komedyj, 
gdzie wiele zależy na tern, aby widz z bliska mógł 
ocenić subtelną grę twarzy, scena teatru „Rozma­
itości11 jest nieoceniona.

Udekorowanie sali redutowej i przemienienie, jej 
na prędee na teatr, nie pozostawia nic do życzenia. 
Miniaturowa scenka jest elegancka i gustowna, miej­
sca dla publiczności wygodne. Ławki tylko należa­
ło by rozsunąć, aby przejścia pomiędzy nimi były

sumiennie i odpowiednio do całości. Szczególniej p. 
Graziosi podobał się w roli Amonastra. Scena z 
aktu II. bardzo dobrze pojęta, i duet w akcie III. 
odśpiewany znakomicie, przytem gra dobra i cha­
rakterystyka przepyszna, stawiają nas w tem mi- 
łem położeniu, że możemy z całą sumiennością przy- 
klasnąć za wczorajszą rolę p. G., który choć do­
bry artysta, ale nie zawsze miewa szczęśliwe chwile.

W  końcu przychodzi nam wyszczególnić za­
sługę p. Jareckiego, orkiestralnego dyrektora ope­
ry, za czystość chórów i ensemblów. Kto wie ile 
pracy wymaga doprowadzenie chórów do tej ró­
wności i precyzji, ten musi ocenić całą doniosłość
tej skromnej wzmianki przypominającej pracę i zna­
ny nam talent zasłużonego kapelmistrza. P rzy  tej 
sposobności życzyćby tylko należało, aby orkiestra 
przy akompaniamencie w arjach, więcej się podda­
wała śpiewakom, i miękciej nieco grała.

się mogły. Przyrząd wynalazku W hiteheada, fabry­
kanta torpedów w Fiume, umieszcza się na przo- 
dzie lokomotywy.

— W  L o n c ty n ie  zamierzają pokryć Regent- 
Street, jedną z największych ulic szklannym da­
chem, któryby ochraniał od deszczu, śniegu i wia­
tru. W  nocy byłaby ta  ulica oświetlona słońcami 
elektryeznemi, któreby u stropu umieszczono.

—■ W  P o r ts m o u t l l  robiono doświadczenia co 
do sposobu najlepszego ochronienia machiny paro­
wej na stalkach kupieckich od projektylów rzuca­
nych w małej odległości.
giel służący jako paliwo

Przekonano się, że wę- 
na statkach parowych,

najpewniejszą
Postanowiono

M a miejscowa i zamieiscota.

gzersze! Zresztą wszystko jest dobre, szczególnie
zaś to, że obok sali znalazło się miejsce dogodne 
na garderobę, foyer i bufet.

A teraz do przedstawienia, które rozpoczęła 
farsa jednoaktowa „Rak morski11 ożywił nie mało 
„Mąż pieszczony11, a uszlachetnił „Kwiat z Tlein- 
cenu.11 Farsa grana była z humorem i werwą, a 
odznaczył się w niej niemało obok pani Ładnow- 
skiej i p. Fiszer p. Lubicz, który był szczerze ko­
micznym. „Kw iat z Tlemcenu11 jest komedją w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. Rzecz cała trzymana tu 
w tonie poważnym, ma konieczność płynącą z cha­
rak teru  działających osób. Całość przedstawienia 
jej byłaby też poszła wzorowo, gdybyr nic zbyte­
czna monotonność deklamacji, a raczej recytowania 
panny W isznowskiej, z której debiutantka konie­
cznie wyłamać by się powinna. Wybornie za to po­
szedł „Mąz pieszczony11. Pani Zimajer i Kwieciń­
ski grali komedje tę koncertowo, a pierwsza do­
wiodła w niej wszechstronności swego talentu.

( B  R .) W czorajsze przedstawienie „Aidy“, 
opery 4-aktowej Verdi’ego, wypadło tak pomyślnie 
jak jeszcze nigdy. Pierwszy występ kontr-altowej 
śpiewaczki pani Laury Caracciolo, primadonny opery 
włoskiej, nowa obsada pierwszych partyj, tudzież 
bogactwo kostjumów i dekoracyj, składały pyszną 
całość dającą przekonanie, że i nasza publiczność 
nie jest obojętną na sztukę, gdy takowa dopełniona 
odpowiednimi warunkami nakazuje się szanować. 
Napływ publiczności oraz jej entuzjazm wczorajszy, 
je s t najlepszą na to odpowiedzią.

Pani Caracciolo pomimo chrypki, dla której 
nawet spektakl miał być wczoraj odłożony, ukazała 
nam się jednakże na scenie. Uwidocznię też w akcie 
Iszym (duet-z Radamesem, i j te r c e t : Aida, Amne- 
ris i Radames) debiutantka jira ła  partję miękko, 
jak  gdyby chciała się UjpeWnlC| o swoich silach ; już 
w duecie z Aidą w akcjie II  /ukazywała się niepo­
spolita wartość głosu i szkołw, a w akcie IV scena 
i duet z Radamesem (Gia i sacerdoti adnnansi), 
tudzież scena del Giudizio (Amneris, Ramfis i chór) 
i w finale ultimo przekonała, że jest utalentowaną 
artystką. Głos dźwięczny]; pełny, re jestr równy, 
skala obszerna, tudzież czysta intonacja, oto są 
warunki, które posiada pani C. Jest to contr-alto 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Jeżeli dalsze wy­
stępy p. C. usprawiedliwią nasze zapatrywanie się, 
to radzimy dyrekcji zaangażować ten niezwykły 
talent.

P . Bossi (Aida) była nieporównaną! Duet w 
akcie I i tercet (Yieui o diletta) tudzież monolog 
(1’insana parola) wywołał wrażenie. W akcie Ilgim  
scena i duet z Anmeris, a szczególniej allegro mar- 
ciale as-dur, pokryte były długo brzmiącemi okla­
skami; zaś romans aktu III „O cieli azznrri' duet 

' z Amonastrem des-dur, duet z Radamesem i finale 
tertio, w którem sopran bierze si-bemol do górne 
a nawet rc (w prestissimie) pani B. jaśniała wszyst- 
kiemi skarbami swego talentu. Po tych scenach przy­
wołaną była kilkakrotnie, i nie pamiętamy już da­
wno, aby którą artystkę z takim zapałem przyjmo­
wano. Scena i duet w akcie IV (morir si pura e 
bella) oraz ostatni finał dopełnił całości. Pani B. 
stała się ulubienicą publiki, i coraz więcej uspra­
wiedliwia naszą pierwszą ocenę, jakąśm y orzekli o 
tej utalentowanej i niepospolitej artystce.

P . Zakrzewski (Radames) podzielał wczoraj i 
zasłużenie wszystkie aplauzy nagradzającej publiki. 
P a rtja  RadameBa trudna i wysoka, nie wyczerpuje 
sił naszego ulubionego tenora ; aż do ostatniego 
aktu jest panem głosu, nie zachwiewa się na ża­
dnej filacie, i jak  myślący artysta  zdobywa uprze­
dnio markowane efekta aż do samego końca. P. Z. 
bierze całą partję wifjej lirycznie, i to właśnie 
zastosowanie jej do tegbru głosu, je s t zasługą i 
główną przyczyną że C;yni takie wielkie wrażenie. 
P artja  Radamesa tak cobrze pojęta i tak misternie 
odśpiewana, liczy się najlepszych ról tego u ta­
lentowanego śpiewaka.

Pp. Graziosi (Ambastro), Borkowski (Ramfis). 
i  Koncewicz (król Egptu) odśpiewali swe partję

D nia  2. stycznia.
* Podczas gdy Rada miejska toczyła żwawe 

spory o to jakiby system czyszczenia był najodpo­
wiedniejszym — mieszkańcy miasta podczas świąt 
musieli brodzić po kostki w cblapawicy i błocie, a 
niektóre przechodniki były istotnie niedoprzebyda. 
Zauważaliśmy, że w ogóle w ostatnim tygodniu 
zarząd czyszczenia miasta zawiesił swe czynności 
odstępując je  Opatrzności, która się też jak najle­
piej sprawiła, jednak do wywozu błota i loztopio- 
nnego śniegu żadną miarą przechylić się nie chce. 
Otrzymujemy codziennie skargi na ten bezprzykła­
dny nieporządek, który szczególnie wieczorem wszel­
ką komunikację czyni prawie niebezpieczną. P rosi­
my zatem szan. m agistrat o jak najspieszniejsze 
zarządzenie potrzebnych środków w miarę codzien­
nie wzrastającej powodzi — nie wystarczy tu kilka 
bab i kilka furek włościańskich, lecz należy kilka­
set ludzi ludzi i tyleż fur do oczyszczenia i wy­
wozu nagromadzonego błota. Upraszamy o to jak  
najusilniej w imieniu mieszkańców i ich zdrowia 
srogo dotkniętego.

* Na konkurs dramatyczny imienia Fredry na­
desłano komedję w 5 aktach „Słowa i czyny® oraz 
dramat „Kto górą*, który zapewne komisja odrzuci, 
jako nieodpowiadający warunkom konkursu, który 
tylko na komedje je s t ogłoszony.

* Na posiedzeniu Tow. lekarskiego sekcji lwow­
skiej z dnia 21. grudnia 1878 uchwaliło zgroma­
dzenie stosownie do wniosku dr. Biesiadeckiego w 
sprawie pomnożenia żelaznego funduszu dla wspie­
rania wdów i sierót po lekarzach : 1) urządzić bal 
w teraźniejszym karnawale na korzyść tego fundu­
szu; 2) urządzać odczyty w tym samym celu.

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę 
dnia 4. b. m. o godz. 6 tej wieczór w ratuszu z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1) „O ochronnem 
szczepieniu od ospy w ogóle i o potrzebie zrefor­
mowania teraźniejszego szczepienia krowianką.11 2) 
Okazanie preparatu anatomicznego.

* W  gminie La Cliapelle Monche we Fruucji 
zdarzyło się straszne nieszczęście. Wychodząc ze 
szkoły dzieci poszły się ślizgać na pobliski staw, 
którego lód pod ich nogami się zapadł tak, że 48 
wyraźnie czterdzieści ośm dzieci przytem znalazło 
śmierć.

* M i a n  o w a n i a. Cesarz zamianował dyrekto­
ra  gimnazjum państwowego w Drohobyczu Jana 
Kerekjartę dyrektorem gimnazjum w Stanisławowie, 
a prof. przy gimnazjum Franciszka Józefa we Lwo­
wie Wojciecha Biesiadzkiego dyrektorem gimnazjum 
w Drohobyczu.

* D e k o r a c j a .  Cesarz w uznaniu znakomi­
tych zasług fachowych, nadał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa dyrektorowi gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie, dr. Zygmuntowi Sa- 
inolewiczowi.

— P o z n a ń , 30. grudnia. Biblioteka hr. R a­
czyńskich jest, jak wiadomo, własnością miasta ; 
dokument erekcyjny hr. Edwarda Raczyńskiego po­
stanowił jednak, aby dozór nad zarządem powie­
rzony był kuratorjuni, w skład którego mieli wcho­
dzić prezes rejencji, marszałek sejmowy i nadbur- 
mistrz m ias ta ; — prócz tego miał być członkiem 
kuratorjuni właściciel ordynacji hr. Raczyńskich 
utworzyć się mającej. Ponieważ zaś ordynacja ta 
do skutku nie przyszła, przeto nie jest familia lir. 
Raczyńskich w kuratorjuni reprezentowana. W ła­
dze miejskie tedy przywłaszczyły sobie od la t już 
wielu prawo wynajmowania lokali w bibliotece, za­
przeczając takowego kuratorjuni, gdyż to miało 
wedle dokumentu erekcyjnego tylko badać zawarte 
z lokatorami umowy, potwierdzać je Jub uniewa­
żniać. Sprawa ta  przeszła nareszcie pod rozpozna­
nie sądowe i przez sąd powiatowy na korzyść, przez 
sąd apelacyjny na niekorzyść miasta rozstrzygniętą 
została. Zaniesiony przez władze miejskie przeciw 
ostatniemu wyrokowi wniosek o kasację odrzucił 
najwyższy trybunał a zarazem postanowił, że za­
wieranie umów należy wyłącznie do kuratorjum bez 
udziału władz miejskich.

— Olbrzymie drzewo „Old Moses“ zwane,

daje osłonę machinie i jej kołom, 
więc składy węgla stosownie u- 

mieszczać.
— System linii telegraficznych francu­

skich przechodząc przez terytorjum tunetańskie 
sięga już po Trypolis. Arabowie zauważywszy, że 
pochód wielbłądów jest szybszy, jeśli idą za linią 
telegraficzną, szanują tak druty jak i słupy niemal 
czcią je otaczają religijną. P. Lesseps, twórca ka­
nału suezkiego, otrzymał od polróżnika Gordona 
doniesienie, że system linii telegraficznych egipskich 
sięga po równik.

gi tak ie j, k tó rab y  w szystkim  im daw ała  rów no­
w ażne kom pensaty  i zarazem  zręcznie m asko­
w ała złam anie świeżo zaw artego  tra k ta tu  b e r­
lińskiego.

Z K onstan tynopola  coraz sm utn iejsze n ad ­
chodzą wiadom ości, rokujące b lizk i w ybuch re ­
wolucji. Ludność doprow adzona je s t  podobno nę­
dzą do ostateczności. K aim y papierow e spad ły  
ta k n iz k o , że l ira  złota, w artości nom inalnej 120 
p iastrów  papierow ych, kosztu je  dzisiaj 420. Itząd  
trac i głowę, nie wie, co począć i ucieka się ty l­
ko do najdzikszego środka, bo do a resz to w an ia  
w szystkich  cokolw iekbądź podejrzanych.

Gospodarstwo przem. i handel
Lwów dnia 31. grudnia. ( S p r a w o  z d a n i e  

l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów p a rita s  Lwów. W edLg jakości:

Pszenica czerwona od 7’25 do 8 -—  zł., biała 
od 7-50 do 7'75 zł., ‘żółta od 7’— do 7'25 zł., je ­
sienna od — •—  do — •—  zł. —  Żyto od 4'75 do 
5 '—- zł., nowe od — •—  do — ’—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5'50 do 5‘75 zł., pastewny od 4'50 
do 4'75 zł. —  Owies od 4'50 do 4-75 zł., nowy
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od
3-50 do 7-—  zł., pastewny od P50 do 4'75 zł., 
nowy od — •—  do — •—  zł. —  Wyka od 4' — do 
do 4‘25 zł. —- Bób od 5 -25 do T — z ł . —  Kuku- 
rudza stara  od 5'25 do 5-50 zł., nowa od 4 50 
do 4-75 zł. •— Rzepak zimowy od 10 — do 11'50 
zł., rzepak letni od 10'—  do 10 25 zł. —  Lnianka 
od 9' — do 9'50 zł. —  Nasienie lniane od 10'—
do 10-25 zł. Nasienie konopne od — •—  do — '—
zł. —  Koniczyna od 40-—  do 44'—  zł. —  Kmi­
nek od 30-—  do 33-— zł. —  Atyż od — ■—  do 
— ’— zł. —  Anyż płaski od 30 '— do 37-—  zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — •—  do 27-—  zł. W  terminach 

w miesiącu grudniu od — •—  do —•—  zł.
U w a g a .  O produktach ułamkieai oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

’) Bez pokupu.
W a l u t a :  Mark 57.82. —  Rubel 1.12. —

Napoleondor 9.36 */,.
W ie d e ń  30, grudnia. Na dzisiejszy ta rg  do­

wieziono żywej nierogacizny galicy.skiej 2664, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1218, ciężkich bagonów 
1407 ; razem 4789.

Płacono galicyjskie 30 zł. do 38 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 33 zł. do 36 zł., ciężkie bagony 
36 zł. do 40 zł. za 100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Amirouncz.
Cafe Stierbóck.

Telepam? Gaz. Nar. i ostat. liaioiości.

zwaliło się w lasach kalifornijskich. Jedna jego 
część jest wystawiona na widok publiczny w San 
Francisco, gdzie je  sprowadzono z olbrzymiemi tru ­
dnościami. Wnosząc ze słojów, żyło 4.840 la t; kloc 
w San Francisco wystawiony posiada takie prze­
cięcie, że wewnątrz zmieścić się może przeszło 300 
osób.

— Światło elektryczne miało już znaleźć 
zastosowanie na jednej linii kolei austrjackich, a 
to w tym celu, żeby módz w znacznej odległości 
spostrzedz przeszkody, jakieby na torze znajdować

p łacą  ] żada.
złr. w. a.

W iedeń 3 1 . grudnia
Pow szechny dług p a ­

stw a  (za 100  złr.
R enty  austr. w b anku  5 prc. 61 65 61 8

„ „ W  srebr. 6 „ 62 H 63 95
1839 całe  losy  (m Je. . 497 — 302

ja g 1839 >/i losu „ „ . 29 5 3<0-
g  K 1854 po 250 z łr . w. a 4 pr. 108 75 109 2'
£ - 8  1860 „ 500 „ „ 5 „ U  - 114 50
© 2  1860 „ 100 „ ,  . . . ■̂ 3 76 124 26

1864 „ 100 „ „ . . . 139 50 14o —
L isty  aust. dom. po 120zj. 5 41 25 141 75
R en ta  z ło ta  4 p ret. . 78 15 13 80

Obligacje indemnfeac
(1 0 0  żł.)

G a l i c y j s k i e ............................ 84 — 84 75
Buko f i ń s k i e ........................... 79 50 80 5(

In n e  publiczne poż/czki.
W ęgierska ren ta  z ło ta  1 pr. po

100 z łr  w. a. . . . . 84 30 84 46
W ęgiersk ie  p o ż .k o l. p c i20zł.

fl proce itowe . . . . . '02  20 102 40
W ęg ie rsk u  poż. po l f j  z{r . 78 10 78 26
Ti leck a  ^o życzkako l. ,0 4 fr ------

Alicje bankowi..
A ng lę -au str. po 200 z; 120 96 - 96 25
B odencred. Act. Ges. lóo z}r 8 8 -
Z akład  kredytow y d la 'i ttndlu

i przem ysłu . . . . . . 219 80 2 A> —
Z akład kred. w ęgier. 2l)0 złr. 313 f 213 60
Towarz. eskont. niższo-austr.

po 500 złr. . . . . . . 750 — 760 —
Franco-n  itrjack ie  po lOOzłr. _
F ranoo-w ęgierskie po 200 z łr . --- «—
G alicyjski bauk lii]', po 200 zł. 250 2 62 —

Galie, bank d la h a n d  i przem .
po 200 z łr .................................

G alicy jsk i zak ład  k red . ziem.
po 200 złr...........................

Banku austro-węg. po 600 złr. 
Unionbank po 100 złr. . .
Yereinsbank po 100 złr. . .
Yerkehsbank pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankverein po 100 

złr. w. a..............................

Akcje kolei.
A lb rech ta  po 200 złr. . . . 
A lfo ldzkiej po 200 złr. srber. 
D niestrzańsk iej „ „ „ .
E lżb ie ty  „ „ m. k,
F e rd y n an d ap ó łn o cn e j po 1000 

m. k  . . . . .  .
F ranc isz . Józ . po 200 zł. w. a. 
K olei gal. K a ro la  Lud. po 200 

zł. m. k. .
Lwow. Czer. Ja sak a  po 200 zł. 
MoraWBko-Szlązka (cen traln .) 

po 200 z łr. . . . . . .
A ustr. pół. zach. po 200 zł" sr 

„ lit. B. po 200 
R udolfa  po 200 złr. srebr.” 
Siedm iogród, po 200 zł. wa. si\ 
Staatse isenbahn  G esellschaft

2C0 zł. w. a .............................
SUdbahn po 200 zł. arebr. . 
T ram w ay wied. po 200 zł. . 
W ęgierako-galicy jak i (Ł upk  )

po 200 z łr ..................................
W ęgier, północn. wBcbob. po

200 złr. a reb r...........................
W ęg. wach. (Ostb.) po 200 zł. 
W ęgier, zachodu. (W eatb.) po 

200 złr. w. a. . . . .

;płacą | żąda. 
złr. w. a.

p ła c a i  żąda. 
złr. w. a.

Akcje przem ysłow e.
Budów. Tow. austr. po  200 z łr .

__ . ----- ,  „ wied. po 200 „ .... —
784 7 6 „ tan ich  pom, po  lOOzł. _.— -----
65 35 66 50

L is ty  zastaw ne
100 50 101 - (za 100  zł.)

11 4 104 2 '
B odencred . allg . oster. 4 pr. zł. 110 75 111 26„ sp łać. w 3 3 1 a t5  pr.w a. 94 50
Gal. Tow. kred . ziem. 4 p r . wa. 79 50 ____

» r * „ 5 pr. w. a. 85 76 86 2f.
19 2 ) - Galie bank h ipo t. 6 p re t. w. a. 90 75 91 -
15 75 i 16 25 „ Zakł. k r. w łość. 6 pr. „ 92 26

485 487 Towarz. k red . m iejsk ie  6 pret. 9 0 - ——
(/ 8 5( .69 B ank austr.-w ęg . m, k. 5 pr. - --- _

„ „  w. a. 5 „ 99 - 99 20
2 021 2027

O bligacje p ierw szeństw a27 - 121 50

233
kol, (za  100  zł.)

232 60
123 21 1Ź3 75 A lbrech ta  po 300 zł. 5 pret.

100 z łr. . . . . . . . 67 60 68 -
------ — A lfbldzkie po 200 zł. 5 p rc t.

109 - 109 60 srebr. w. a. . . . . . 67 50 67 76
44 50 45 — C zeska z 300 złr. 0 pr. sr. w. a . 66

116 75 i 16 £6 E lżb iety  po 5 p r . s r .  w. a. 92 40 92 7<
06 25 i06 75 „ em . 1862 5 p re t. . . 91 30 91 60

„ em. 1870 5 „ . . . 80 76 82 25
253 50 264 - „ em. 1872 5 „ . „ . 87 50 88 -

68 68 60 F erd y n an d a  pół. 5 prc. m. k. 1013 10180
167 - 157 60 n  77 5 „ w. a. 95 6< — —

80
n 77 5 „ srebr. 

Gal. K. L . 300 z ł. 5 p r. sr. w. a.
104 ■ 104 50

80 60 1 0 ) JOO 60
„ II. em. 5 prc. . . 99 25 99 50

115 60 1 1 6 - „ I I I .  em. 1871 300 . 9 6 - 96 50
. — -- „ IY. em. a  300 zł. 5 p. 

Lw ow .-Czer. Ja s s . I. em. 1865
------- — -

iii. 6 60 107 — 300 z ł. 5 pr. sręb r- w. a. . 76 — 76 50

Pisaliśm y niedaw no, że koresponden t w ie­
deński Kotońskiej Gazety doniósł, i /  A u strja  nie 
w ystąpi zbrojnie przeciw  M oskwie w razie , je ­
żeli M oskwa n ie  zechce ustąp ić  z R um em  w 
przepisanym  term inie; ale sk o rzy sta  z tego p re ­
tek stu , aby posunąć okkupację do M itrow icy i 
po za  nią, aż po w ybrzeże E gejskie. Zdem a­
skow anie to planów  au strjack ich  oburzyło 
wysokim  stopniu  w szystk ie  półurzędow e pism a. 
Lester L lo yd  na jkategoryczniej w ystąp ił z de- 
menti i n a tu ra ln ie  zw yczajem  swoim pobrzękał 
mieczem przeciw  M oskwie. B rzękan ia  tego n a ­
słuchaliśm y się ju ż  do sy ta  przez dwa la ta  i 
ta k  oswoiliśm y się z niem , że już dzisiaj śm iesz- 
nem nam  się on wydaje. P rzyboczny organ 
A ndrassego nie umie z tak tem  bronić  po lityk i 
swego p an a  i zapom ina o tem, że w ieczne na 
ustach groźby, n iezrealizow ane nigdy w czynach, 
s ta ją  się w końcu kornicznemi. W szak i m ło­
dzi porucznicy d la  dodania sobie powagi b rzę­
kają  pałaszam i po tro tu a rach , — a  któż n a  ich 
m arsy  zw raca  uwagę V Nie zwróci też  i  Mo­
skw a uw agi swej na  groźbę tej treści, k tó rą  czy­
tam y  w  o sta tn im  num erze Rester L lo y d a ; „ Je­
żeli M oskale odw ażą się pozostać w Rum elii, 
na tenczas d la  A u strji w najbardziej b ru ta ln e j 
form ie w ystąp i k w estja  je j bytu, kw estja , k tó ­
rej A u strja  n ie rozw iąże an i na drodze dyplo­
m atycznej an i też  n a  drodze okkupacji, sięga­
jącej niew iedzieć ja k  daleko.

„Nie w ierzym y z resz tą  temu, co donosi Con- 
stitutionnel, a m ianow icie, że Beaconsfield m iał 
oświadczyć, iż prędzej zgodzi się na  zm oskw ice- 
nie Rum elii, n iż  n a  zerw anie  istniejącego po­
koju.

£1A my zupełnie w ierzym y, że Beaconsfield 
na  to się zgodzi, a najzupełniej nie w ierzym y 
tem u, żeby A u strja  szu k a ła  n a  innej drodze, niż 
na drodze okkupacji w ynagrodzenia za zm oskw i- 
cenie Rum elii. Co więcej, gotowi jesteśm y  iść 
dalej i u trzym yw ać, że to  nie są ew entualności, 
k tó re  p rzy trafić  się mogą, ale k tóre  nastąp ić  m u­
szą, k tó re  są omówione, i do których A ustrja , 
M oskwa i Anglia gotują się z całą świadom ością 
rzeczy. Jedno ty lko je s t  możebnem, a to m iano­
w icie, że może dotąd  n ie  w ynalazły  jeszcze dro-

 B B H H a a n   — ~-----

Z c a ra tu  donoszą, że w Jarosław sk ie j guber- 
u ii w ybuchło pow stanie. W iadomość ta  po trze­
buje po tw ierdzenia.

Lw .-Czer, Ja sa . I I .  em. 1867 
300 złr. 5 pr. srebr. w. a. . 

Lw .-C zer. Ja s . I I I .  ero. 1861 
300 złr. 5 p r. arb. w. a. . 

Lw .-C zer. Jana. IY . ero. 1872 
300 złr. 5 pr. areb. w. a. . . 

R ud o lfa  po 300 złr. w. a. 5 pro. 
srebr. w. a. . . . . .  .

R u d o lf em. 1869 po 300 złr. 5 
p r. sr.ąy. a. . . . . . .

R udo lfa  em. 1872 po 300 zł.
5 p roc. arbr. w. a. . . .

S iedm iogrodkiej n a  200 z łr. 
5 p re t....................................  .

P ap ie ry  lo teryjne 
(sztuka).

Z ak ład  kredytow y d la  hand lu
i p rz e m y s łu .............................

K la ry  po 40 złr. m. k. . . 
K eglev ich  po 10 złr. m. k. . 
K rak k o w sk a  po 20 zł. . . 
B alffy  po 40 zł. m. k . . .
R udo lfa  po 10 złr. m. k . . .
Ks. Salm  po 40 zł. m. k . . 
St. G enois po 40 z łr. tn. k. . 
S tan isław ow ska (pożyczka) po 

20 zł. w. a. . . . . 
W ald ste in  po 20 zł. m. k. . 
W in d ischgratz  po 20 z łr . ro. k.

D ew izy 3m iesięczne.

p łacą  żąda. 
złr. w. "a.

78 60

72 -  

67 26 

7 64

73 30 

72 76 

63 76

79 .

72 £0 

67 75 

7 . 90

73 60

B erlin  100 m ark. . .
F ra n k fu rt  100 m ark  
H am burg  100 m ark  
L ondyn 100 funt. sz terl. 
P a ry ż  100 franków  . ,

7 3 -
t

64 -

„Polit- Corresp.“ 
w ministerstwie

76 163 _
i9 29 50
15 60 16 7>>
14 7 b 16 26
28 50 29 60
16 60 16 _
41 75 42 50
36 26 36 60

22 — 22 60
23 _ 23 60
27 75 28 —

57 10 57 26
57 10 67 25
57 !< 57 25

117 6 117 30
46 45 46 50

W iedeń 31. grudnia, 
donosi, że dziś popołudniu 
spraw zagranicznych podpisano austro-italską 
ugodę, według której na miesiąc styczeń 
1879 aż do wejścia w życie.' nowego trak­
tatu handlowo-cłowego,., tj. od d. 1. lutego 
będzie obowiązywał dotychczasowy trak tat 
handlowo-cłowy z jedynym wyjątkiem, że 
towary z Włoch idące będą traktowane we­
dług taryfy nowego traktatu handlowego.

„Polit. Corr.u donosi ze Stambułu, d. 
31. bm.: Bułgarzy w Rumelii wschodniej 
stawiają dalej opór komisji międzynarodowej, 
a władze moskiewskie nie okazują energii, a 
nawet miały zaopatrzyć Bułgarów w broń, 
osobliwie w okolicy Filipopolu.

Sawfet basza w podróży swej do P ary ­
ża ma zatrzymać się w Bukareszcie i W ie­
dniu, dokąd ma specjalne polecenia.

Konstantynopol 1. stycznia. Uchwa­
lono wykupywać co miesiąc 100.000 lirów 
kaimów, a to z powodu, że piekarze wzbra­
niali się przyjmować kaimy (tureckie pie­
niądze papierowe). Przedsięwzięto środki ce­
lem zapobieżenia takim wypadkom. Kurs 
kaimów 433.

Berlin 1. stycznia. Wczoraj wymienia­
no ratyfikacje traktatu handlowego, d. 16. 
grudnia między Niemcami a A ustrja pod­
pisanego.

Budapeszt 1. stycznia. Tisza przyjmu­
jąc noworoczne gratulacje stronnictwa libe- 
ralnego, oświadczył, że ubiegły rok był ro­
kiem bezinteresownego patrjotycznego speł­
niania obowiązku i wynurzył nadzieję, że 
Nowy rok będzie pomyślnym dla dobra ogó­
łu i sprowadzi załatwienie bieżących spraw 
trudnych ku pomyślności ojczyzny.

Londyn 31. grudnia. „Daily Newsu 
podaje z Peszaweru, że banda górali zajęła 
stanowiska w wąwozie kyberskim , które 
wojska angielskie były opuściły i przerwała 
komuuikacje z Alumspid, które jednak ko­
lumna z Jamroid wysłana, na nowo przy­
wróciła. Ks. Edynburski kontradmirałem 
zamianowany.
HaWBfflMWM

Lwów, z Izby handlowej,
I. Akcje za  sztukę 

(bez kuponu bieżącego). 
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku kip. galic. po 200 zł. .

„ kred. gclic.- po 200 złr. . 
II. L is ty  zast. za  100 złr. 

(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

4» 1) » t  >! )’
„ 5 „ okres. .

Banku hipot. galic. 6 pet.
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III . L is ty  dłużne, za  100 z łr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicj'i i Bukowiny 6 pret. 
IV. O bligi za  100 z łr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . .
Obligacje komunalne Zakł. k r.w ł. 6 ' 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa . . . .

,, „ Stanisławowa .
V. M onety.

Dukat holenderski . . . . .
„ B c e s a r s k i ..............................

N a p o le o n d o r ...................................
Półimperjał ro s y js k i .......................
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . . .
100  marek niemieckich . . . .  
Srebro ...............................................

2. stycznia.

232
123
248
216

234 £0 
125 —
251 -  
220 -

85 60 
80 5 ) 
85 60 
90 59
92 -

86
81
86
91
93

35
30
35
40

90 25 91 30 

60

■as
W  teatrze hr. Skarbka.

We czw artek dnia 2. stycznia 1879.

M a lo n iie szcza n ie
(L e s  R o u rg e o is  d e  P o D t-A rc y )

Komedja w 5 aktach z franc. W iktora Sardou.
Początek o godzinie 7mej wieczór.

Jutro: Szatan na ziemi.
BHaaana

Przyjechali dnia 2 . stycznia 1879.
HOTEL ZORZA : T. Rozborski z Rustweczka. 

K. Koch z Kanstadtu. A. Kohn z Pesztu. S. Herz- 
berg z Pestu.

HOTEL EUROPEJSKI: J . Rossin z Tarno­
pola. W. Chrząszcz z Słowity.

HOTEL ANGIELSKI : J . hr. Tarnowski z 
Wołynia. K. Łukasiewicz z Chocimirza. St. Załęski 
z Kałusza.

HOTEL LAZARUSA:
Brzeżan. M. Stefanowicz z 
steiu z Janowa.

Dr. H. Finkelstein z
Łaszkowa. S. Somer-

83 80 
99 — 
89 50 
14 75 
2! 50

84
9.1
90 75

75
23 50

u

46
50 
33 
60 
74

1 12 
57 50 
99 50

9
1

Kupony w s r e b r z e ...............................99 25

5 54 
5 58 
9 40 
9 70 
1 81 
1 14 

58 20 
100 50 
109 25

KURS GIEŁDY W IED EŃ SK IEJ. 
Berlin d. 30. grudnia, 

godzina 5 minut 50 popołudniu.
Russ. Banku. 194.20 Credit Actien . 382.
Lombarden . 117 50 Galizier . 100.2}
Rum&nier 83 10 Oesterr. Banknot. 72 70

Usposobienie: silne.
K a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y t o w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 8 5  50
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . . 80 50
Lwów d. 2. stycznia 1878.

86

81 25

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

Podług zegaru  lwowskiego.
DO K R A K O W A : o godzinie 11 m in. 23 p rzed  pó łnocą  

pociąg  p o sp ie szn y ; o godz. 4 m. 53 rano pociąg  
osobowy, o godz. 4 m inut 59 po po łudniu  pociąg  
m ięszany.

DO PO D W O Ł O C Z Y SK : z Podzam cza: o godz. 11 m . 30 
w ieczór poc iąg  osobowy; o godz. 12 m. 47 w po łu d ­
n ie  poc iąg  m ięszany.

DO PO D W U ŁO C ZY SK : z głów nego dw o rca : o godz 5 
min. 57 rano, poc iąg  p o sp ieszny ; o godz. 11 min. 4 
w ieczór pociąg  osobow y: o godz. 12 m in. 25 w p o ­
łudnie , poc iąg  m ięszany.

DO C Z E R N IO W IE C : o godz. 7 min. a rano , pociąg  po ­
spieszny, o godz. 11 m in. 45 w ieczór, pociąg  m ięsza­
ny, o godz. 12 m in. 50 z p o łu d n ia , poc iąg  m ieszany.

DO STANISŁAW OW A: n a  Stryj: o godz. 8 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOW A: o godz. 5 min. 42 rano, pociąg  pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 w ieczór, poc iąg  osobow y, o godz. 
11 m. 28 przed południem , pociąg  m ięszany.

Z PO DW OŁOCZYSK : n a  dworzec w Podzam czu: o go­
dzinie 3 min. 22 rano, poc iąg  osobowy, o godz. 3 m. 
29 po południu , pociąg  m ięszany.

Z PO DW OŁOCZYSK : na  dworzec lw ow ski główny, o go­
dzinie l i m .  3 w ieczór, pociąg  pospieszny, o godz. 
2 min. 53 rano, poc iąg  osobowy, o godz. 3 m. 59 po 
po łudniu , poc iąg  m ięszany.

Z C Z ER N IO W IE C : o godzinie 10 min. 15 w ieczór, po­
ciąg  pospieszny; o godz. 4 m in. 5 rano, poc iąg  m ię ­
szany; o godz. 3 m. 10 po po łudn iu , poc iąg  m ięszany.

Z ST A N ISŁ A W O W A : na S try j;  o godz. 8 m in. 35 w ie­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Zmiana mieszkania
D r. L o n g in  P e ig e l  mieszka przy p l a c u  
h a l i c k i m  Nr. 14 I. p i ę t r o  i ordynuje 

od godz. 2— 4 z południa.

Dr. S a r c 55 A
iie ra d y fc ^ ^ R T ^  
z a k a iw n  i a

trudniący aię od kilkunastu lat specjalnie 
lecBeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z 
k r w i  powstałych i w z m a c n i a n i e m  s i ł ,  skut­

kiem n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y  ch, 
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Wałowej 1. 3. 

od godz. 8— 10 i 2— 4.
(Takie listownie przy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Foradnih* w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) moina nabyć n autora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz,
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Sieniacliówka Wyszedł tom Iszy 4 -tom. dzieła jp j

F O E T U N A
•pr/.rz

% Juliana Bartoszewicza. I
|| (pierwsze wydanie i rękopismu). gf 
|  Cena 3  a l r .  5 9  c ł .  |

P r e n u m e r a t a  n a  10 t o m ó w  J> 
3 d z i e ł  J n l j a n a  B a r t o s z e w i c z a ,  w y -  |  
'i  n o s i  : ’0  z ł r .  M o im  a j ą  i J C a t l g ć  o 
ój r ^ w a i .  D o t y c h c z a s  w y s z ł o  3 %
, t o m ? .  130G 4 -6
.4 Dwa pierwsze tomy stanowi : j;

1ITST0K J \  lf
j Literatury polskiej |
■Ą w ydaiiltlg ie w 2 tomach. Bena 7  zł. & 
•! . Łlres wydawey : K .  JB iirto^ ise- 8

% ■**{«• Kraków, ul. Batorego 63. fj

Kaledarz szezęipla na rok 1879,
zaw ierający  prócz całego k a len d arza , także  znakom ity

^-Sennik i iajemnice gry wloterję. «
C en i 5 0  et., — tuzin  3  złr.

N a b y ć  m o ż n a  w  M w a j g a r i ł i  F « t s 5 i i e |  w e  L w o w i e ,M a ść cu d o w n a

FOSFORAN ZELAZA

najlepsze i n a jtań sze  bezsprzoeztlio tylko u

J u l i a n a  i  ą  m  m  f& s?  m  . . \ . ,  , r  

Wilhelmn J&k&illillJŁ LwC

O g lo iz e u le
Dyrekcja Zakladn karnego dla mężezyzu we Lwowie sprzedaje 

pooząwszy od dnia 1. stycznia 1879

wyroby własne z czystej wełny owczej,
któro na wystawie krajowej i przemysłowej we Lwowie w roku 1877  
medalem zasługi odznaczone zostały, |» o  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,

Lwów d, 24  grudnia 1 878 .

Skład we LwowiaRw apt. pp. 1*. Ali kola <ciia, Zyg. I tueaera  J ,  Boisera.

.m a g a zy n  r  er f u m  u< r u r y  z  u 
9. na niley de la P ais,

Dftstać uodtna w magazynach galanter. 
..>[). Kamila Strzyż wskioge, Leona F;-:it 
ui;h«. id. liayeru i Leonia, w aptece p. 

K rcyfc im twsktiR  obok Brygidek i w apt. 
P. Miki-lasctia , w Czeruiowcab w aptece
i’. Mroiidioo/st-ieizo

'H o łd a s ie w ic z , M a c u k ie w ic z , j
11176 2—3 c. k. dyrektor. e. k. zarzątic.’..

B<1 rwsatc 'm m & m m w m izm m iiii!"1 w a B w a gSM«aai

( J l e e k e n g a s s e  4 7 1 1  w  U e i e n j i ,  % t  na jprzedniejszą  woda k o lo ń s k ą ; na 
!wystawach we Wiedniu I r7 3  w Kolonji 1875, w Filadelfii  18 li o t rzym ała  t a i  na j­
w y ż sz e  udszczególnienia z powodu sw .j  pleprafoyyższonej siły i wdzięku, 
j Dostać można w handlu Franciszka  Eriieha i w iunyeh pierwszorzędnych
itnasrazynach porfuttiotji we Lwowie. -4114 5—6

Na (1 !. grudnia 1878 w serji wyciągnięta
ces. k ró l. austrjack ic

n a  k tó re  n a  d u i n  1 .  m a r c a  1 8 7 9 jp rzy p a śó  m uszą w y g ran u e . 
P ó ł - p ią tk i . . 100 zł. —  e. I P ó ł - p iątk i z wyki najiu. wyg. 60 zl.
Czwar. „ . 54 „ „ Czwart. „ . . 32 „
Dziea. „ .  . 2 ?  ,  — „ i D ziest. „ . . 14 B
D w uiz. , . . 12 ,  — , |  Dwudz. „ .  .  8 „

Ostatnie c iągn ien ie  w ygranych  w ogóle przoszło 
dziewięć m ilionów.

= =  G łó w n a  w y g r a n a  3 1 5 . 0 9 0  z ł r .  _ zib z
P o w y ź s /e  u d z ia ły  po ty ch  cenach  w trzech  rów nych r a ta c h  mie- 

f.ięc-.nych do n a b y c ie . 4131 3 —3

W yciągnięte serj9 losów z r. 1 839 , całe i piątki, kupujemy i 
sprzedajemy po najlepszych cenach.

N y i t r a i  t o
B u d a *  P c s t

• 9  W a itz n e r g a s s e  27

XVI.
Międzynarodowy jarmark na maszyny,

Wroclaws1 e towarzystwo gospodarskie urządza po piętnastoletniem ko- 
rzystnem doświadczeniu tak ie w r. 1879  a to :

dnia 9. 1 0  i 11. czerwca
we Wrocławiu, wielką wystawę i jarmark maszyn rolniczych,
zaw odu le śn ic tw a , dom ow ych i sp rzę tó w .

Programów i wszelkich wyjaśnień udziela podpisany radca ekonomiczny 
K o m ,  Gr. Peldstrasse 11 b. do któ>rego zameldowania najdalej do o s ta tn ie ­
go m arca  wnieść należy. Późniejsze zgłoszenia nie będą przyjęte.

W r o c h w ,  dnia 6. gruduia 1878 ,
P r z e w o d n i c z ą c y  ^ 1 2 1 3 1 - 3

wrocławskiego towarzystwa gospodarskiego
R. Selffert. W. Kora.

I  KAPY IL. 15436/78
^  gobelinowe do pokrycia lOżek i y  
J f r  s to łów  w najnow szych deseniach jS i 

J f  garnitur: 2 kapy na łóżka 1 ser- I 
'jf C  'wotf* "a  s ió ł zł. 25 i 28. \

J f  osobno: fi kapy  na łóżka zł. 18 J ?  

J L  i 20., - serw eta na  s tó ł
7 i 8 złr. jT  j

uprzyw

- K  watowane, najpiękniejsza i najlop- 2^! 
J S L  szo, z tybetu, zapału  i a tla su

wełnianego od 6 —  12 zł. sztuka. jóP!

KOCE
wełniane w najlepszym  ga tu n k u  

z lr. 5, 6. 8, 10., 
ta id z o  dnże jak  sławuckie z łr. 12.

poleca 1371 i  —  G

^  w e L w o w ie , E ynelc  3 5 . jjjr  
S i — 1 Przyjm ują sie, zamówienia na ^  

kołdry  jakiejkolw iek wielkości i 
£  g a tunku , watowane baw ełną, albo 

owczą w łną, i uskuteczniam  naj- 
sta ran n ie j i prędko. F= ć=

K a ro l G ru c h o l. ^
Z dniem h lutego 1379 roku ustają zaprowadzone
XII. Dodatek do taryfy z dnia 1. września 1873 dla ruchu związkowego

szczecińsko-galicyjsko-rumuńskiego.

XIV. Dodatek do taryfy z dnia 1. października 1875 dla ruchu związkowego 
północnoniemiecko-galicyjsko-rumuńskiego.

XV. Dodatek do taryfy z dnia 1. października 1857 dla ruchu związkowego 
bremeńsko-, względnie hamburgsko-galicyjsko-ramuńskiego,

i wreszcie

XI. Dodatek do taryfy z dnia 15. kwietnia 1876 dla ruchu związkowego
zachodnio-wschodnio-niemieckiego-, względnie reńsko-północno-niemiecko-galicyjsko ru­
muńskiego.

Powyższe dodatki zawierające nowe postanowienia pod względem obliczenia 
frachtu dla lokomobil i innych większych, żelaznych machin (wyjąwszy lokomotywy) są 
do nabycia w naszej dyrekcji rucha we Lwowie, na tutejszych stacjach związkowych,
albo też w naszym ekonomacie w Wiednia.

O grodnik w e  L w o w i e  u l i  et*  Jf 1 3.,

podaje do wiadomość^ iż począwszy od 1. w r z e ś n i a  18
wydaje następujące

b ieg ły  w swym  z w o d z ie ,  opa trzony  naj- 
chlubniejszem i św iadectw am i poszukuje 
służby , m ogąc tak o w ą  zaraz objąć. Adres 
W ojciech F ro n  w G linianach. 1383 1 1

[narodowa
16,600 FR.
m edal złoty

ZZELAZEM 
W  połączeniu ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

łatwą do usw ojenia przez każdy orga­
nizm , jest najpotężniejszym środk em  
wzm acniając' m.

Przyw raca krw i i czerw one kuleczki 
stanow iące jej piękność i siłę , pom aga  
tru d n em u  ro*vojow i o rg a n izm u ,u le ­
cza. bezsiln ość i  w ą tło ść , zaleca się  przez 
lekarzy dla k ob ie t p o p o ło g a c h i o zdro ­
w ień có w  etc.
W PARYŻU, 22 I 19, ULICA DROUOT 

vV Krakowie w aptekach PP. Trauczyńsklego 
IRedyka u H ,  „.e w aptece P. Mlkolaiooa, 
w Czerniowcach u ,ł . Golichow sk ego, w Pozna­
niu o Dra Mankiewicza.

iiiowein wypowiedzeniom

Wszystkie w obiegu będące 3% procentowe a s y g n & t.y  
SOW6 z 9Udnłowem w^powied^niom oprocentowują sią po 6 |./|0 i 
do dnia L grudnia 1877., zas 3  procentowe z 30dniowcrn wypi 
dzeniem po 0°|o tvlko do doia, 1. października 1877,.

Dyrekcja

Wiedeń, dnia 26. grudnia l87o.

Generalna dyrekcja
We Lwowie w

obok brygide.
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